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Chc$c o d r o b ił  opóźnienie
Na całym świecie mówi się co­

raz głośniej o lotnictwie, o jego 
roli w  przyszłej’ wojnie, o zbro­
jeniach powietrznych. Coraz bar­
dziej wzmaga się wysiłki dla wy­
przedzenia innych narodów, lub 
choćby dorównania im. Niemcy i 
Francja, W łochy i Sowiety, Ame­
ryka i Japonja —  rywalizu ją w 
tym wyścigu i nawet beztroska do 
niedawna Angija , zaniepokoiła 
się na serjo i zabiera dc. odrobie­
nia swego zacofania. A  Polska?

Zamknęliśmy rok ubiegły trium 
fami samolotowemi i balonowemi 
w międzynarodowych zawodach. 
A poten. padła nagle zapowiedź, 
że już dalszego udziału w tej za­
bawie nie weźmiemy, bo trzeba 
zabrać się do pracy „wszerz i 
wgłąb". A le jakoś tei pracy do­
tychczas nie widać. Może LO PP  
z okazji nadchodzącego „Tygod­
nia Lotniczego" bliżej objaśni spo 
łeczeństwu, co i jak rooić zamie­
rza. Może zdoła wzniecić po­
wszechny zapał, który jakoś dziw­
nie ostatnio osłabł.

Musimy wyszkulić tysiące no­
wych pilotów, musimy rozbudo­
wać lotniska, musimy nauczyć 
latać, jak oświadczył gen. Rayski, 
„m ożliw ie każdego". Hasło słusz­
ne i bardzo potrzebne. A le  czy tc 
wszystko’  Zachodzi bardzo po­
ważna obawa, aby i w tej sprawie 
nie było tak, jak z całem naszem 
lotnictwem dotychczas, to zna­
czy: asów lotnictwa mamy sporo, 
a pilotów —  niewielu. Aparaty 
własnej konstrukcji mamy dośkot 
nałe, ale... niemal same tylko pro­
totypy, bez jakiejkolwiek poważ­
niejszej produkcji. A wogóle, 
czy jesteśmy do takiej produkcji 
zdolni?

A  tu leży właśnie sedno zagad­
nienia. Tysiące nowych pilotów, 
to jeszcze nie stanowi załatwie­
nia sprawy, jeś li nie będzie apa­
ratów, na których mogliby kon- 
tjnuować raz nabytą umiejęt­
ność —  inaczej brak im będzie 
wprawy, gdy nadejdą chwile roz­
strzygające. Tych aparatów zaś 
dotąd jeszcze niema i nie taka 
prosta sprawa, aby były.

Chwalił się niedawno Goering 
przed dziennikarzami zagranicz­
nymi, że w ciągu dwóch lat od 
zdobycia władzy przez H iilera. 
Niemcy potrafiły zbuaować po­
tężną armję powietrzną, całkowi­
cie nowiutką —  same najnowo­
cześniejsze modele. A le  na to po­
zwolić sobie mógł kraj tak wyso­
ko uprzemysłowiony, jak Niemcy, 
Angija, przystępując obecnie do 
forsownego uzupełniania swych 
braKow w  lotnictwie, musi czynić 
specjalne przygotowania, aby je j 
—  tak przecież silnie już rozbu­
dowany— przemysł lotniczy mógł 
w ciągu dwóch lat wypełnić na­
kreślony program. A  jakżeż jest 
do analogicznych zadań przygo­
towany przemysł polski?

Same zakłady państwowe, sa­
mo lotnictwo wojskowe, to sta­
nowczo za mało. A  i ofiarność spe 
leczeństwa na urządzanie lot­
nisk i szkolenie pilotów jeszcze 
nie wyczerpuje wszystkiego. Trze 
ba przedewszystkiem —  samych 
samolotów. Inaczej cała organiza- 
cja naszej obrony powietrznej 
„zawiśnie w powietrzu".

Do tego zaś trzeba akcji spe­
cjalnej. daleko sięgającej poza 
ramy, jakie sobie zakreśliła 
LO PP. Potrzeba nastawienia prze 
mysłu na front lotniczy, potrzeba 
przedewszystkiem stworzenia, a 
następnie pieczołow itego rozwi­
jania dziedziny, która dotąd ist­
nieje u nas zaledwie w stadjum 
zalążkowem

Jeśli mamy napraw lę odt .bić 
nasze opóźnienie pod w zględem 
lotnictwa, to musimy prowadzić 
akcję równolegle we wszystkich 
Kierunkach Inaczej x: wtórzy się

Ministrowie Lav.:l i Beck zadowoleni
z  p r z e p r o w a d z o n y c h  r o z m ó w

U r z ę d o w y  k o m u n ik a t
PA T . komunikuje: Min. Beck

i min. Laval przeprowadzili w 
czasie pobytu w Warszaw ie fran­
cuskiego ministra spraw zagra­
nicznych przyjazne rozmowy', któ 
re dały im sposobność do otwar­
tej i serdecznej wymiany poglą­
dów. Tematem rozmów były zagad 
nienia najważniejsze tak z dzie­
dziny stosunków wzajemnych, jaa 
i z dziedziny spraw o charakterze 
ogólnym, Które w chwili obecnej 
zasługują na uwagę obu rządów

Wymiana zdań była nacechowa 
na zaufaniem i wzajemnem szcze- 
rem zrozumieniem. Dała ona obu 
ministrom możność stwierdzenia, 
że wspólnymi przedmiotem ich w y­
siłków jest utrzymanie pokoju i 
bezpieczeństwa europejskiego 
przez zorganizowanie szeroko po­
jętej współpracy międzynarodo­
wej, dającej wszystkim możność 
współdziałania.

Ministrowie Polski i Francji 
stwierdzili z zadowoleniem, że mo 
gą oddać na usługi tej woli poko­
ju ścisłą solidarność, wyrażoną w 
przymierzu polsko-francuskim.

Po obiedzie w ambasadzie francu- 
s ,iej min. Beck i min. l.ava! wygłosi­
li przez radjo następujące oświadcze­
nia, które byty transmitowane na 
Francję.

O J w ia g c ze n  e  m in. B eck a
Jestem bardzo zadowolony, że 

mogłem powitać w  Warszawie me 
£<r rancuskiego kolegę min. p. 
Lavala, który zechciał przyjąć za­
proszenie rządu polskiego i przy­
być do Warszawy.

W  szczerych i serdecznych roz­
mowach. które miały miejsce, w 
czasie tej w izyiy poinformowa­
liśmy się wzajemnie, o zasadni­
czych tendencjach politj ki zagra 
nicznej naszych obu krajów. Fran 
cja i Polska zmierzają ku tym sa 
mym celom, t. j., do utrzymania 
powszechnego pokoju.

Pokolenie współczesne, które 
tylekroc wystawione było na pró­
by i na cierpienia, spotyka nie­
ustannie szereg najcięższych trud 
ności w swem dążeniu do zapew­
nienia sobie normalnych warun­
ków bytu i pracy.

Aby te wysiłki były skuteczne 
jest zewszechmiar doniosłem 
znaleźć Dunkty oparcia o istotnej 
wartości.

Przyjaźń pumiędzy dwoma na­
rodami zajmuje tu niewątpliwie 
jedno z naczelnych miejsc. Oto 
dlaczego przy mierze francusko- 
polskie wzmacniając przyjaźń 
między obu narodami oddaje w iel 
ką usługę dziełu pokoju.

Oddalenie geograficzne na­
szych krajów powoduje koniecz­
ność jaknajczęstszego wspólnego 
rozpatrywania ogólnej sytuacji po 
litycznej, celem wytyczenia dróg 
postępowania dla obu naszych 
rządów.

Osobiste kontakty nadają się. 
najlepiej do ułatwię lia naszego 
zadania w tej dziedzinie. Oto dla 
czego wdzyta min. Lavala w W ar­
szawie posiadała dla nas tak w’aż 
ne znaczenie. Wykroczyła też ona 
znacznie poza ramy zwykłej w i­
zyty grzecznościowej.

O ś w ia d c ze n ie  m in . L a v a la
Szczęśliwy jestem, przynosząc 

Polsce pozdrowienie mojego kra- 
iu. Opuszczając Warszawę, żało­
wać będę jedynie, że stan zdro­
wia marsz. Piłsudskiego nie poz­
wolił mi na ziozenie w izyty temu 
znakomitemu żołnierzowi, który 
uosabia odwagę, dumę i patrjo- 
tyzm polskiego narodu.

to, co było w latach ostatnich, 
żeśmy szli tylko w jednym kie­
runku,' a inne zupełnie zanied­
bywali^

Rek temu Ludwik Barthou, któ 
rego pamięć wspominam ze wzru­
szeniem, był tu wówczas wyrazi­
cielem przyjaźni francusko-pol­
skiej. Przyjaźń  ta znalazła swój 
wyraz w  rozmowacn, które obec­
nie przeprowadziłem z min. Bec­
kiem w duchu szczerości i jasno­
ści.

Między obu naszemi krajami 
nie powinno być ani dwuznaczno­
ści, ani niejasności. We Francji, 
tak jak i w Polsce, wszyscy w ie­
dzą, że sojusz zawarty w r 1921, 
istotnie wynika z natury rzeczy 
i z historji. Uświęca on, potwier­
dza i broni interesów, które są 
wspólne.

W  Warszawie, tak jak i w Pa­
ryżu oba rządy mają ten sam cel: 
bronić i konsolidować pokój.

W  r. 1934 min. Beck przyjmu­
jąc Ludwika Barthou oświadczył: 
„układy między Polską a Francją 
stanowią jeden z elementów naj­
silniejszych, najżywotniejszych i 
najtrwalszych w  polityce między­
narodowej". Pozostaje to nadal 
prawdą. Dziś bardziej jeszcze niż 
wczoraj współdziałanie francu­
sko - polskie stając się koniecz­
nością dla organizacji pokoju eu­
rop* iskiego.

Wspaniały wysiłek, dokonany 
przez Polskę od czasu wojny za- 
pewnia je j wybitne miejsce w gro 
nie naroaów. Jak każdy kraj ma 
ona swe słuszne interesy, których 
musi bronić, nie zamierza ona 
jednak uchylać się od obowiązku 
solidarności międzynarodowej.

W  tym pierwszym etapie mojej 
podróży mogłem dać min. Becko­
wi zapewnienie, że pakt francus- 
ko-sowiecki jest całkowicie zgod­
ny z umowami, które łączą nasz 
kraj z Polską, jakoteż Polskę z je j 
sąsiadami j źe stanowi on nowyi 
ważny czynnik organizacji bez­
pieczeństwa w Europie. W  tym 
samym duchu ścisłej w spółpracy 
zamierzamy poszukiwać nadal 
wszelkich środków, mogących nas 
prowadzić oo konsolidacji poko-
ju-

Ci. którem przypadł odpowie­
dzialny zaszczyt kierowania w 
obecnej dobie politj ką zagranicz­
ną ich państw, majij obowiązek 
odpowiedzieć czynami na uspra­
wiedliwione oczekiwanie naro­
dów.

M in is t r o w ie  i d z ie n n ik a r z e
Zarówno z ogłoszonego komuni 

katu, jak i z przemówień pp. mi­
nistrów Becka i Latała  widać, 
że nastąpiło wzajemne wypowie­
dzenie się i zrozumienie tenden- 
cyj politycznych. A luzje w mo­
wach i komunikatach dowodzą, 
że p. Laval otrzymał ostateczną 
zgodę Polski na pakt naddunaj- 
ski i gotowość prowadzenia roz­
mów na dalsze tematj co do or­
ganizacyj bezpieczeństwa.

Po wygłoszeniu przemówień do 
radja. obaj ministrowie zeszli do 
oczekujących na nich w ambasa­
dzie francuskiej dziennikarzy kra 
jow jch  i zagranicznych. P  min. 
Laval ośw iadczył:

—  „Tak obszernie wszystko po 
wiedziano w komunikacie, że nie 
w iele mam do dodania. Wyrażę 
tylko panom podziękowanie za 
waszą cenną pomoc, przy tem tak 
dla nas obu —  tu zwrócił się do 
p. min. Becka —  owocnem i mi- 
łem spotkaniu.

Dziennikarze zapytali p. min. 
Becka, czy zechce powiedzieć rów 
nież kilka słów. P. min. Beck o- 
świadczył:

—  Powtórzę chyba pc polsku 
to, co pan minister Laval powie­
dział po francusku. Bo tc będzie 
najlepszym dowodem zgodność4 
naszych uczuć.

P. min. Łaval, który oczywiście 
nie rozumie po polsku, zapytał 
p. Becka, co powiedział dzienni­

karzom. „Powtórzyłem  po polsku, towania do przyjazdu min. Lava
to, co pan mówił po francusku",

—  To wspaniale1 (C ‘est magni- 
fiq u e !) —  wykrzykną] pan La- 
val.

L s v a i  w B e r l in ie?
PAR YŻ, 11. 5. (P A T ) .  W  tutej­

szych kołach politycznych daje 
się zauważyć pewien zwrot w o- 
pinji w stosunku do N :emiec.

Wyrazem tego są utrzymujące 
się tu pogłoski o przewidjrwanej 
w izycie min, Latała  w Berlinie.

Odpowiedzi, udzielone przez 
min Lavala korespondentowi 
„LTntransigeant" przy przejeź- 
dzie orzez Berlin, wydają się in­
formacje te potwierdzać.

P r z y g o t o w a n ia  
w  t fu  k w ić

MOSKW A U , 5. (P A T ) .  W  Mo 
skwie czynione są wielkie przygo-

la Dziś w nocy wyjeżdżają na 
granicę ambasador francuski w 
Moskwie Aiphand i dyrektor wy­
działu zachodniego komisarjatu 
ludowego db spraw zagranicz­
nych Weinberg.

Min. Laval zamieszka jako 
gość rządu sowieckiego w pała­
cu reprezentacyjnym Narkomin- 
diełu. W  pierwszym dniu pobytu 
odbędzie się śniadanie w  ścisłem 
gronie w  ambasadzie francus­
kiej, poczem o godz. 3-ej nastąpi 
pierwsza konferencja z komisa­
rzem Litwinowem. Popołudniu 
min. Laval będzie zwiedzał mia­
sto, o gudz. 8-ej wiecz. odbędzie 
się obiad u min. Litwinowa, a wie 
czorem raut. We wtorek po zwie­
dzeniu Kremla min. Laval złoży 
wizytę premjerowi Mołotowowi, 
gdzie bedzie obecny Stalin.

Kró l A b isyn t i  H s la s s le

Odjazd min. Uva!a do Moskwy
Wczoraj o godz. 9.40 rano w y­

jechał do Moskwj po 2-dniowym 
pobycie w Warszawie minister 
Spraw Zagranicznych Francji,-p. 
Laval w towarzystwie córki pan­
ny Jose Laval, generalnego se­
kretarza francuskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych p. Le- 
ger i szefa gabinetu ministra p. 
Rochat.

Na dworcu żegnali pana nitni- 
Layala. min, Spraw Za­

granicznych, p. Józef Beck, wyż­
si urzędnicy MSZ. z dyrektorem 
protokulu dyplomatycznego Ro­
merem t dyrektorem Łubieńskim, 
ambasadur Francji Laroche w oto
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Z w i ą z e k  Sk autów
K ato lick ich  

w  Nic mrzp.ch

W  Niemczech powstał związek 
katolickich skautów pod nazwą 

Deufche Pfadfinderschaft St, 
Georg" Podobno organizacja ta 
zoMała zatwierdzona przez rząd 
Rzeszy, który dotychczas uzna­
wał tylko jedną organizację mło­
dzieży, t. zn. „H itlerjugend".

czeuiu członków ambasady fran­
cuskiej oraz przedstawiciele 
władz z wojewoda Jaroszewiczem.

cnegciaj z?powiedział ogłoszemt mo­
bilizacji swych wojsk, gdyby Włochy 
nic przerwały swych przygotowań do 

w em j.

M e w y  m i n  s t e r
f i n a n s e *  g reck ich

ATE^ Y, 12.5 (PA T ). Pczmazogion 
objął ponownie tekę finansów, którą 
piastował do dnia 1 Irwic taia r. L. 
Teka ta pozostawała tymczasowo w 
n-kaeh premjera Tsnklarisa.

P ro je k t b u d o w y gmachu
*1la poselstwa s z w e d i k i p g j  w  W a rs za w ie

SZTOKHOLM , 12.5 (P A T ) .  Ad 
miuislracja budowy gmachów 
państwowych na wniosek posła 
szwedzkiego w Warszawie Erika 
Bohema, wystąpiła do rządu z

projektem nabycia placu W War> 
szawie* celem wybudowania gma­
chu poselstwa szu edzkiego. Resz­
ty placu i budowy mają wynieść 
około 610 tys. koron szwedzkich.

Zadaniem manewrów na Pncyfiku
H O NO LU LU  12.5. (P A T .).  We 

dług wiadomości ze źródeł o fi­
cjalnych. zadaniem manewrów na 
Pacyfiku ma być odparcie ataku

przeszło 400 samolotów’ nieprzy­
jacielskich na Honolulu, a szćze-. 
golnie na bazę morską w Pcarl 
Harbour

Gwałtowna ucieczka ludności
ze wsi do miast w N. e r a t z ;  ii

BERLIN , 12/ 5. (P A T .).  Na 
zgromadzeniu chłopów’ Tu fyngji 
w miejscowości Finsterbergen wy­
stąpili przedstawiciele stanu „ży

Konferencja Ententy brańskiej
w  B u k a r e s z c i e

BUKARESZT, 12.5 (P A T ). Roz­
mowy polityczne ministrów Ententy 
Bałkańskiej zostałj dzisiaj zakończo­
ne. Tituiescu oświadczył,( iż narada 
zakończyła się całkowitcm porozu­
mieniom i że w dniu jutrzejszymi kon­
ferencja zajmie się zagadnieniom, e-

konomicznemi. Komunikat o przebie­
gu konferencji opublikowany będzie 
jutro ponołudniu. IV debatach ju­
trzejszych wezmą również udział 
przewodniczący stkcyj ekonomicz­
nych En(cntv Bałkańskiej

N e w y  Z a r z ą d

Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich
Wczoraj w lokalu Klubu Sprawo­

zdawców Parlamentarnych Sejmu od 
było się pod przewodnictwem red. 
Miecz. Oburskiego przy licznym u- 
dziale członków doroczne walne zgro­
madzenie Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich.

Zebranie zagaił prezes ustępujące­
go zarządu red. Grostern, który 
przemówienie swe noświęcił pamięci 
zmarłych członków Syndykatu: Hłas- 
cc, Librowiezowi. W i 1 amow ski "im u, 
Siedleckiemu. Popławskiemu ii Karo­
lińskiemu. Pamięć zmarłych obecni 
ucz-cili przez powManie.

Po kilkugodzinnej dyskusji uchwa­
lono absolutorjum ustępującemu za­
rządowi i przyjęto szereg wniosków 
o charakterze organizacyjno-zar octo­
wym.

Wybory do władz Syndykatu dały 
wynik następujący: prezes —  red. 
Stcfa-n Grostern, wiceprezesi — red. 
Roman Boski i red. Marjan Grzegor- 
c zyk, członkowie zarządu: red. red.

sław, Wiewiórski Jerzy. Stnnnph- 
Wojtkiewicz Stanisław, Stanisławski 
Czesław, Borowy Wacław, Romer A- 
dam, Nowakowski Jerzy, Opioła Ta­
deusz i Włodek Stanisław. Komisja 
rewizyjna: Jan Lisakowski. Al. Koe­
nig, Sikorski Wacław. Sąd dzie-mń- 
karski: red. Stpiczyński Woj. ieeh, 
Nata-nsou Wiktor, Piotrowski Zyg­
munt, Lewonstam Ludomił, Korotyń- 
ski Bruno, Pet rycki Józef i Goryński 
Maksymiljan.

w icielskiego" Rzeszy z ostrzeii 
ęiem przed katastrofą, jaka nie-*1 
uchronnie groziłaby Niemcom w 
razie dalszego trwania masowe­
go odpływu ludności w iejskiej do 
miast. Jeden z mówców stw ier­
dził wyraźnie, że wszystkie do­
tychczasowe ustawy i rozporzą­
dzenia, mające powstrzymać tę 
wędrówkę, okazały się bezskute-. 
czne. W ina tego leży —  zdaniem 
mówcy —  w istnieniu zasadniczej 
różnicy między nową organizacją 
gospodarstwa rolnego, opartą na 
uregulowaniu rynku zbytu oraz 
cen, a wolną gospodarką miejską.

Angljo i Francja
in te rw s n ju ją

PA R YŻ  12.5. (P A T .) .  KoreS
pondent londyński „M atina" done 
si, iż rządy francuski i angielski 
odbyły naradę w sprawie dopro­
wadzenia do przyjacielskiego za­
łatwienia sporu włosko - abisyń- 
skiego. Poglądy rządów’ francus­
kiego i angielskiego zostały zako­
munikowane rządowi rzymskiemu 
i abisyńskiemu Wysiłki Quai 
d‘Orsay i Downing Street zmie­
rzają jakoby do przyspieszeni* 
utworzenia komisji arbitrażowej-

Poselstw jaopńsHe w Minach
ma b y t  pcdnieslcne do rengi ambasady

TOKJO, 12.5 (P A T ) .  „Asahi 
Szimhun", pochwalając projekt 
ministra spraw zagranicznych Hi- 
rota podniesienia poselstwa ja ­
pońskiego w Chinach do rangi 
ambasady, czego Chiny pragnęły 
oddawna, pisze, że jeżeli mocar-v-ż.iuimu m z,a.t/v<-iuu . auu. icu. ^ .*.

Czosnowski Stanisław, Grek Stani- 1  Mwa, a głównie W. Brytanja i St

Zjednoczone, które pozostają w 
ścisłych stosunkach z Chinami, 
podniosą swe poselstwa do rangi 
ambasad, idąc za pfzy kładem Ja­
ponji, to przyczyni się to znacz­
nie do polepszenia stosunków po­
między Chinami a zagranicą.

- . -
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10 os ii) nabywa wytwory przemysłu za... 1 grosz
M i l j o n y  „ z b ę d n y c h "  r ą k  r o n o c z y c h  n a  w s i

W iele pisze się i mówi o nę- udział w  dochodach państwa. Wy
dzy wsj_ która przybiera zastra­
szające rozmiary. Ostatnio zapa­
nowała nawet jakby moda zajmo­
wania się „sprawą wsi". Ta mo­
da jedrak doprowadziła do odkry 
cia faktów wręcz niebywałych, 
które dopiero w  zestawieniu dalą 
należyty obraz tej „nieznanej zie 
rui", która leży tuż obok miasta, 
tracąc z niem kontakt coraz bar­
dziej.

W  CIASNEM  KOLE 
NAJBLIŻSZEJ O KO LICY

łSKala życia na wsi w stosunku 
dc =kali życia w mieście jest nie­
porównanie mała. Przecież nie 
dawno odkryto nawet taki odci­
nek wiejski na przestrzeni 
trzech śtacyj w kierunau na Wio 
dawę, gdzie w ciągu roku nie na­
dano ani nie otrzymano ani jed ­
nego wagonu, ani kilograma 
drobnicy i ani jednego biletu pa 
sazerskiego nie sprzedano. Wieś 
w ięc zaczyna nietylko cbnizać po 
ziom swego spożycia, nietylko 
wracać do obuwia z łyka i po­
sługiwania się krzemieniem, jeść 
bez soli i cukru, nie spożywać 
mięsa, ale także przestaje zupeł­
nie komurikować się ze światem 
zewnętrznym przy pomocy nowo 
czesnych środków komunikacyj­
nych, nowoczesnych w  tem zna­
czeniu, jak pociąg (n ie mówiąc: 
o samochodzie),. Jest to zjawisko 
niewątpliw ie niepokojące, tem- 
bardziej, że przy zmniejszeniu 
możliwości komunikacyjnych, o- 
graniczonych wyłącznie do traic- 
c ji konnej, wieś traci możność 
szerszego z bytu swych produk­
tów, co w  dalszym ciągu powodu 
je  ubożenie i kurczenie się je j 
możliwości zbytu

M IT  „ULG *

starczy przyjrzeć się najprymi­
tywniejszym cenom artykułów 
wiejskich. Wczoraj pisaliśmy, że 
są one najniższe spośród wielu 
krajów Europy Do tego trzeba 
dodać rozpiętość między wytwo­
rami przemysłu i rolnictwa i de­
ficytow ą kalkulację, nawet do­
brze prowadzonego, przeciętnego 
gospodarstwa wiejskiego

PROSIĘ  ZA  80 GROSZY

Jeżeli prosię można dostać na 
wsi za 80 groszy, ćwiartkę zlem- 
niaaów za 50 gr. (gdzieniegdzie 
nieco wyżej ze względu na koń­
czący cię okres), masło niewiele 
wyżej niż złotówkę za kilo, nie 
mówiąc już o innych cenach na- 
Diału, zdóż, jarzyn itp. wytworów 
wiejskich, to samo wskazuje, iak 
niskie &ą sumy oblotowe i osią 
galny dochód z gosDodarstwa.

Kapitału obrotowego w ści­
słym tego słowa znaczeniu, wo­
góle prawie niema, co oczywiście 
bafdzo poważnie utrudnia sam 
proces wymiany produktów i po­
woduje kurczenie zakresu dzia­
łalności gospodarstwa i stałe ob­
niżanie n o m  spożycia,

Instytut Spraw Społecznych w 
swych publikacjach wskazał na 
takie wsi, gdzie przy 5 tysiącach 
mieszkańców w ciągu miesiąca, 
w czasie trwania pełnego sezonu 
letniego, wieś kupiła towarów 
przemysłu za sumę nieco wyższą 
niż 5 zł. t. j. na JO osob wypada 
zakup towarow przemysłowych 
za sumę 1 grosza miesięcznie.

W tym okreśie kupiono za su­
mę podaną: 1 kosz, 10 deka gwoź 
dzi, 1 kubek, 6 guzików ( i  to ni- 
danych )- oraz szereg drobiaz­
gów', jak nici, ig ły itp. Jak widać 
w ięc konsumeja ograniczona by-

Oddłużenie i ulgi podatkowe! la do najprymitywniejszych towa
W spłacie zaległości tak szumnie 
reklamowane, jako zbawienie 
wsi, a nawet częściowra likwida­
cja należności nie dają wsi nale­
żytych korzyści, główme zs 
względu na to, że u lgi konstruo- 

. wane są w ten sposób, że przysłu­
gują tym, którzy już płacą, albo, 
którzy mogą płacić część zaległo­
ści. Takich jednak jest niewielu. 
Fakt, że naprzykład przy oddłu­
żeniu ruzłożoao dług na 14 lat 
(naogół przy średniem gospodar­
stw ie) ale zastrzeżono, że wrazie 
niedotrzymania raty, reszta sta­
je się natychmiast płatną, nie 
wpłynęło, rzecz prosta, na uspo-

rów i zamykała się w granicach 
wprost śmiesznie małych.

GROŹBA D ALSZYCH  * 
ZAD ŁUŻEŃ

Czy w  tych warunkach można 
myśleć, nawet gdyby zawieszono 
lub skasowano spłatę zaległości, 
o możliwościach pokrycia przez 
ludność wiejską tych ciężarów i 
w takich rozmiarach, jakie sa je j 
wyznaczone? Widmo zadłużenia 
znów staje przed chatą chłopa i 
nic tu nie pomugą okólniki o ła­
godniejszym wymiarze, skrupu­
latniejszej ocenie dochodu i ła- 
godniejszem postępowaniu se-

kojenie wsi i zmniejszenie się kwestratorów DopoRi gosporlarst 
ciężarów. i wa rolne bęaą deficytowe, dotąd

Wieji obecnie nie jest w stanie [n ie  może być mowy o jakiejkoł- 
Ipłacić według tych wymiarów, na I wiek poprawie wypłacalności wsi 
podstawie których ustala sie jaj i rzeczywistem zwiększeniu we-

ftrzscseiia Safiu HaSw.
w  sprawie odebrania majątku Polakowi

Ciekawe orzeczenie ogłosił Sąd 
Najwyższy: Wyrok cądu rosyjskirgo, 
Łiórv na mocy dawnych przepisów 
orzekł odebrani e od osoby pobkiego 
pochodzenia na rzocz skarbu rosyj­
skiego majątku pojezuiokiego z racji 
niegodnego z przepisami trzebienia

lasu, nie może być poczytywany, jak 
twierdzi S. N., za orzeczenie o cha­
rakterze antypolskim. Orzeczenie to 
niewątpliwie idzie na rękę władzom 
rmństwowm, procesującym się w 
wiciu wypadkach w sprawach, do­
tyczących majątków skonfiskowa­
nych.

Anonimy no władz skar iłowych
b e t  znaczenia dow o do w eg o

PTłaćLo skarbowe dość często opie­
rały swoje decyzjo przy opodatkowa­
niu. płatników na informacjach, o- 
trzymanych anonimowo. Anonimy ta­
kie załączano do akt wymi arowych i 
+reść ich przyjmowano za dobrą mo­
netę. Dooicro N. T. A. w konkret­
nym wypadku orzekł, re wszelkie a- 

• ronimy w postępowaniu podatkowem

nie posiadają żadnego znaczenia do­
wodowego. Jas z tego orzeczenia wy­
nika, płatnik nie jest obuwiązany u- 
lowadniać niesłuszności zarzutów a- 
nonimowyck.

Dowiadujemy się, iż na zasadzie te­
go orzeczenia N. T. A. Ministerstwo 
$'karłm wyda specjalny okólnik do 
władz skarbowych.

Umnwy o budową nomów mieszkalnych
w o ln e  od s te m p la

wnęirznego obrotu i spożycia wy 
tworów przemysłów ych.

5 -C IO K R O T N Y  W Y M IA R !

W arto zaznaczyć, że wymiar# 
podatkowe czynione są często w 
ten sposób, jakgdyby zgóry trak­
towało się każdego obywatela - 
mieszkańca wsi, jako przestępcę. 
Tak np. w  powiecie konińskim 
we wsi Kiszewie, gdy jeden z  go­
spodarzy na 1-i-morgowem gospo 
darsfwie żyjący z liczną rodzina, 
podał w  ub. roku zeznanie, okre­
ślając swój d.ichód na 386 zł. 
rocznic, co zgadzało się z praw­
dą, urząd podwyższył wymiar, u- 
zcając, że musiał mieć dochody 
1950 z l , czyli podniósł ponad pię­
ciokrotnie, wymierzając odpo­
wiednio do tego podatek wraz z 
różiiemi dodatkami.

Dochód 1950 zł. możnaby osiąg­
nąć ze wspomnianego gospodar­
stwa, ale tylko wówczas, gdyby 
cena korca żyta wynosiła 70 zł. i 
gdyby roK. za który wymierzano 
dochód był szczególnie urodzajny 
i wwpadł w  dobrej koniunkturze.

„NTĘI OTRzEBM "..,

Jedną z najcięższych bolączek

wsi jest bezrobocie małorolnych 
. bezrolnych mas tych, którzy 
nigdy rejestrowani w  urzędach 
pośrednictwa pracy nie byli, i 
których ilość zwiększa się stale 
wobec przybytku młodych, którzy 
również nie podpadają pod urzę­
dową rejestrację.

Na 100 hektarów użytków rol­
nych zawodowo czynnych rolni­
ków wypada w A ng lji siedmiu, w 
Danjf 15, w Szwajcarji 22, w Cze­
chosłowacji 28. w Niemczech 33, 
w Polsce aż 18.

W  obecnym stanie rzeczy około

Pielgrzym ki m łodzieży
p o  a u t o g r a f y  p r o * .  P i c c a r d a

P ro f Piccard cieszy sie nieby­
wałą popularnością wśród mto- 
drieży szkulnej. Jego loty do stra- 
tesfery otaczają go aureolą boha­
terstwa, niepozbawionego roman­
tyzmu. Toteż hotel „B risto l" w 
dniach pobytu prof. Piccarda 
gościł ogromne ilości sztubacz- 
ków i pensjonarek, przychodzą­
cych z prośbą o autografy uczo­
nego. Prof. Piccard nie odmawiał 
nikomu i rozdał w tym czasie o- 
koło 1.000 swych podpisów. Od­
ważne panienki lat 14-tu z całym 
tupetem pukały do drzwi dr. Til- 
genkampa, grającego rolę sekre­
tarza profesora. Kaprysiły na­
wet, jeżeli ten autograf nie był 
w  tej formie, na której im zale

40 procent ludności wsi nie je »t;ża ło . I tak; pewna p e n s jenarka
potrzebne przy produkcji w ie j­
skiej, a przy racjonalnem gospo­
darowaniu ten procent „niepo­
trzebnych" może wzrosnąć do 50. 
Jest to liczba olbrzymia, zważyw­
szy, że średnio 3/4 ludności pań­
stwa żyje na roli.

Wieś zagrożona stałym przyro­
stem bezrobotnych, coraz hardzi"] 
pogrążająca się w  nędzę, potrze­
buje intensywnego ratunku. 
Przecież poza względami gospo- 
darczemi —  polityczne i społecz­
ne wymagają szczerego i grun­
townego zajęcia się tą sprawą.

zwraca się do p. Tilgenkampa o 
autograf. Uprzejmy aeronauta 
daje je j fo togra fję  profesora z 
jego podpisem.

—  Dziękuję bardzo, ale to jesz­
cze zawało. Pan profesor musi 
mi się wpisać do albumu, gdzie 
kolekcjonuję podpisy wszystkich 
sławnych ludzi.

Niema rady. P. Tilgenkamp 
niesie album do profesora i w 
chwilę potem uszczęśliwiona pa­
nienka pędzi po schodach hotelu, 
wymachując rękami. W  jednej 
trzyma fotogra fię, a w drugiej 
album z autografem. Czeka

przed wejściem grono koleżanek, 
gdzie staje się prawdziwą boha­
terką dnia.

—  Wcale się nie bałaś? —  py­
tają koleżanki.

—  No, tak, troszeczkę. A le  ja  
wszędzie dotrę. Inaczej nie mia­
łabym tak bogatej kolekcji.

Młodzież o mniejszym tupecie 
kierowała swe podania na ręce 
portjcra. Oto oryginał jednego r, 
listów zdeponowanych u portjera, 
a napisanych po francusku. Po­
dajemy go w doslownem tłuma­
czeniu :

„Panie Profesorze! Jestem u 
czniem pierwszej klasy „im. M 
Reja". Bardzo Pana proszę o ła­
skawe danie mi swego autografu. 
Proszę o jeden dla mnie, drugi 
dla mego braciszka i dwa dla 
muicli kuzynek. Życzę Panu 
wszystkiego najlepszego. L. Kw iat 
kowski".

Cztery autografy stały s!ę na­
zajutrz własnością uradowanego 
malca i jego kuzynek.

Młodzież dzisiejsza jest przed­
siębiorcza i śmiała. N ie peszy jej 
autorytet światowej sławy —  do­
brze na tem wvchudzi uzyskując 
to, na coby się dawna młodzież 
tak łatwo nie zdobyła.

Kto w ie zresztą, czy wśród 
j ą ‘ niej niema Piccardów - jutru.

U rz dnicy państwowi żala sio
P o  z i e ź d z f f c  d e l e g a t ó w  o r g a n i z a t y j  u r z ę d n i c z y c h

iBH fl

Z uwagi na konieczność popierania 
mchu budowlanego władzo skarbowe 
wydały wyjaśnienie dotyczące stoso­
wania opłat stemplowych od umów 
o wykonanie budowli mieszkalnych. 
Umowy o zbudowanie domu zawarte

przez właścicielu nieruchomości z 
przedsiębiorcą budowlanym mają być 
zwalniane od stempla w myśl ulg 
przewidzianych przez ustawę z dnia 
23 marca 19u3 roku o nowowzno- 
szonych budowlach.

M O D O  litrów wina kaukaskiego
p r z y w i o z ł y  S o w i e t y

W  ostatnich dniach nadeszły do 
Warszawy nowe transporty wina im­
portowanego przez przedstawiciel­
stwo handlowa Sowietów na podsta­

wie tegorocznych kon-yngentów. Do 
Warszawy przywieziono 4 wagony Z 
beczułkami wina kaukaskiego w ilo­
ści blisko lOO.uOC Litrów,

Zjazd delegatów organizaeyj u- 
rzędniczych z całej Polski w 
dniach 4 i 5 maja był jednym z 
najbardziej szeroki ogół obcho­
dzących wydarzeń ostatnich dni. 
Zjazd zobrazował bowiem cało­
kształt. położenia materjalnego i 
moralnego urzędników państwo­
wych w  kraju, różne bolączki tej 
najliczniejszej grupy zawodowej 
pracowników —  najliczniejszej j‘ 
zarazem najbardziej pokrzywdź' 
nej -

Konferencja prasowa, którą ża 
rzad S. U. P. zorganizował w  dniu 
Id maja odtworzyła w pełni smil't 
ne położenie tej części społeczeń­
stwa pracowniczego, zwracając 
uwagę na te wszystkie niedomi- 
gania, które klasie urzędniczej da 
ją  się szczególnie w e znaki.

Stan spraw zawodowych, jaki 
zobrazowano w czasie dyskusii na 
walnem zieździe delegatów SUP. 
przedstawia się opłakanie. Pro­
blem urzędniczy* w  Polsce dotyrii 
czas nie został należycie rozwią­
zany. Brak jest wciąż jeszcze zro­
zumienia, że państwo nie może 
mieć urzędników lichych, niedo- 
kształeonych, niefachowych, źle 
uposażonych, pozbawionych ini­
cjatywy i krytycyzmu, biernych 
oprawców4' pap.erków i t. d. U- 

rzednik musi być w  stu procen­
tach wydajny i fachowy, ale też 
należy mu sie zarazem p°lna op. 
ka, zabezpieczenie bytu, stabiliza­
cja storuftkil służbowego, zdrowa 
atmosfera pracy, sprawiedliwa o- 
eena jego wysiłku, traktowanie lo­
jalne i przychylne.

K RZYW D A 260 TYS IĘ C Y

Niestety, jak ujawniły obrady 
zjazdu S LP  przysłowiowa marty- 
rylogja urzędnicza w  Polsce nie­
tylko, ie  nie poprawiła się, lecz 
przeciwnie uległa pogorszeniu i 
to zarówno w zakresie spraw ma­
terjalnych jak i moralnych.

Przedewszystkiem nowe przepi­
sy uposażeniowe pokrzywdziły ma 
terjaln ie dwie trzecie ogółu pra­
cowników państwowych w  na­
szym kraju. Jedna trzecia część 
urzędników państwowych t. j. o- 
kolo 130.000 straciła wskutek 
przeszeregowania 7 proc. swych 
poborców, 130.000, poniosło stra­
ty od 1— 6 proc.; tylko wśród po­
zostałej grupy 130.000 pracowni­
ków, urzędnicy 6 kategorii uzys­
kali lepsze warunki płacy.

Zatem sytuacja olbrzymiej więk 
szóści pracowników państwowych 
pogorszyła się —  i to tych właś­
nie, którzy mieli wogóle aochody 
bardzo skromne.

Dalej wysunięto sprawę awan­
sów urzędniczych. N p dzień 1-go 
lutego zaledwie 4 proc. ogółu u- 
rzęd ików zaawansowało na wyż­
szy stopień służbowy. Ponieważ 
awanse mają obecnie miejsce dwu 
krotnie w  ciągu roku, to gdybyś­
my rozumowali teoretycznie, p izy 
awansie 8 proc. urzędników rocz­
nie. każdy urzędnik mógłby awan

sować do wyzszej g iupy uposaże­
niowej zaledwie raz na 12 i pól 
lat. Ten system śLmaczego posu­
wania się po hierarchicznej dra­
binie slużoow-ej skazuje zatem 
urzędnika państwowego na wege­
tację przez długie lata na bardzo 
skromnych warunkach płacy. 
Dawniejszy system pozwalał u- 
rzędnikowi na daleko szybsze 
przesuwanie się do wyższej gru­
py płac —  pracownik, który nie 
awansował 3 lata dostawał po u- 
pływie tego czasu awans automa­
tyczny, wyrażający się w podwyż­
ce pensji od kilku do trzydziestu 
kilteu złotych miesięcznie.

. D O D ATK I ROD ZINNE 
I M IA N O W A N IA

Następnie komentowano sprawę 
przywrócenia dodatków rodzin­
nych. Niskie naogół pensje zasa­
dnicze nie pozwalają wielu urzęd­
nikom na założenie ogniska ro­
dzinnego, przywrócenie tego do­
datku uważane jest w  sferach u-

rzędniczych za postulat w ielkiej 
wagi

Dalej —  ważną reformą, zmie­
rzającą do zabezpieczenia bytu 
urzędniczego byłaby odpowiednia 
ustawia o przemianowywaniu u- 
rzęduików prowizorycznych na 
stałych po przepracowaniu odpo­
wiedniego okresu czasu. Propozy­
cja wysunięta w tej sprawie przez
SUP by urzędnicy prowizoryczni <ach, gdzie szkół państwowych 
byli przemianowywan, na stale niema i dzieci muszą uczęszczać

O ZW ROT O P Ł A T  SZKOLNYCH

Następnie komentowano jedną 
z zasadniczych bolączek sfery u- 
rzędniczej. która w swoim czasie 
wzbudziła wiele protestów: spra­
wę zwrotu opłat szkolnych za 
dzieci urzędrików państwowych. 
W  tej mierze najwięcej pokrzyw­
dzeni okazali się urzędnicy za­
trudnieni w' małycn miastecz-

po 5 latach służby, została przy­
jęta  przychylnie przez p. wicem i­
nistra Siedleckiego, który przy­
rzekł dcłożyć starań, by odpowie­
dni przepis znalazł się w  pragma­
tyce służbowej.

Zwrócono również uwagę na nic 
bezpieczny i stwarzający moment < 
niepewności przepis pragmatyki 
służbowej, który brzmi, że dwu­
krotna niedostateczna ocena kwa­
lifikacji urzędnika powoduje auto 
matyczne zwolnienie (z  zachowa­
niem praw emerytalnych).

W spitoraca h a r e m u
w ą & iy  P o l s k a  a  R u m u n i ą

W ostatnich dniach dyrektor 
związku skautów rumuńskich, 
płk. Simbotcanu zawiadomił komi­
sarza zagranicznego harcerzy, 
że król Karol I I  w;yrazil zgodę na 
umowę o współpracy między 
Związkiem Harcerstwa Polskiego, 
a Związkiem Skautów Rumuń­
skich, której szczegóły zostały 
omówione na konferencji podczas 
zlotu Skautów rumuńskich w Ma- 
maia w lipcu ub. roku.

Wspomniana umowa zapewnia 
obydwu organizacjom wymianę 
uczestników ; kierowników kur­

sów instruktorskich wszelkich ga­
łęzi skautingu, wrymianę młodzie­
ży do obozów, wycieczek, współ 
ne konkursy i zawody, wymianę 
materjałów do pism i t. p.

Równocześnie umowa gwaran­
tuje utwoi zenie baz wyszkolenia 
żeglarskiego dla harcerzy pol­
skich w Konstancy na Morzu Czar 
nem, a dla skautów rumuńskich 
w Gdyni Rumuni zapewniają rów 
nocześme swobodny, autonomicz­
ny rozwój polskich drużyn har­
cerskich nietylko w Czerniow- 
cach, ale i w innych ośrodkach 
emigracji polskiej w Rumunji.

Ostemplowani członkowie
zwi^Ku „trensfuz stdw“ hrwi

Sprzedawcy krwi, trudniący się za­
wodowo sprzedażą własnej krwi dla 
celów leczniczych, zorganizowali się 
w związek, mający na celu obronę 
interesów zawodowców, t oroztu lienio 
to wystąpiło obecnie przeciw nieucz­
ciwej konkurencji prywatnej. Trans- 
fuziśei proszą o wyJanio przepisów

w sprawie transfuzji i zarządzenia, 
by tylko zbadani i „Ostemjdowani" 
członkowie związku byli angażowani 
do zabiegów ehi.mrg\c.zn o-tra.ns£ozy j - 
nych. NicuW7<Tli‘dnienio postulatów, 
jak twierdzą, mogłoby wywołać 
strajk krwiodawców.

2.600.800 z l . y w
* 3 8 0 . 0 0 0  z ł .  k a s z t ó w  s ą d o w y c h

K ATO W IC E  12.5. Sąd Okręgo­
wy w Katowicach ogłosił wyrok 
przeciw dwom dyrektoro.il tram­
wajów śląskich, oskarżonym o fał 
szywe prowadzenie ksiąg handlo­
wych i uchylanie się od podatku 
dochodowegc, z których Butler 
skazany został na 2.160.000 zł. 
grzywny i 324.000 zł. kosztów są­
dowych, drugi zaś Somtuer na

432 tys. zł. grzywny i 56 tys. zł. 
kosztów sądowych. Juk stw ier­
dzono, obaj dyrektoizy dopuścili 
się nadużyć, sprzedając akcjonar 
juszom, przebywającym w  Niem ­
czech akcje po niższej cenie, po 
czem te same akcje odkupiła spó! 
ka od wymienionych akcjonarju- 
szńw po znacznie wyższej cenie.

do szkół prywatnych. Jest gorą­
cem życzeniem wszystkich urzęd­
ników. by w granicach obowiązu­
jącej obecnie ustawy uposażenio­
wej urzędnicy mnłych miejscowo­
ści prowincjonalnych otrzymywa­
li zapomogi na kształcenie dzieci.

W  toku dyskusji wj loniło się 
również niezmiernie doniosłe za­
gadnienie oddłużenia urzędników 
państwwvch. Ankieta rozpisana 
przez SUP w marcu w tej spra­
wie nie została jeszcze opracowa­
na szczegółowo, ankiety poprzed­
nich la t wykazały już jednak, że 
obdłużenie jiracowników państwo­
wych sięga 6-cio miesitcznego ł|* 
posażenia. Powzięto uchwałę scen 
tralizowania poszczególnych kas 
oszczędnościowych urzędników 
różnych instytucji, dia udz lania 
taniego kredytu krótkoterminowe­
go.

O P IE K A  LE K AR SK A

Uczestnicy' zjazdu zwrócili wre­
szcie uwagę na liczne niedociąg­
nięcia w zakresie opieki lek., któ­
ra jest tcysoce niedostateczna. W  
budżecie państwowy m fundusz 
Przeznaczony na opiekę lekarską 
dla funkcjonariuszy państwo­
wych wynosi stosunkowo niewiele 
bo 7.000.000 zł. Opieka lekarską 
objęci sa tvIko chorzy na płuc3, 
natomiast inne choroby, a zwła­
szcza często spotykane choroby 
stawów, wymagające lecznictwa 
zapobiegawczego nie mają pruwa- 
do bezpłatnego lub ulgowego le­
czenia.

W  tych warunkach prawdzi- 
wem dobrodziejstwem dla nieza 
możnych rzesz urzędniczych są 
domy SUP w uzdrowiskach i let­
niskach, organizowane ad la t 
10-ciu na zasadach sam* pomocy 
koleżeńskiej. Ceny w pensjonatach 
SUP są kalkulowane bardzo nis­
ko od 3 zł. 10 gr. do 6 zł dziennie 
za pokój z pelnem utrzymaniem—  
zależnie od sezonu i miejscowości 
Akcja uzdrowiskowa SUP dająca 
możność spędzenia urlopu na wsi 
— w Uniejowie nad Wartą. Kazi­
mierzu nad Wisłą, Kosowie hu­
culskim, Zakopanem, lub odbycia 
kuracji w Ciechocinku czy Kryn;- 
cy tanim kosztem, okazała się b. 
pożyteczna —  zwłaszcza tania ku 
racja w uzdrowiskach w normal­
nych warunkach dla przeciętnego 
urzędnika niedostępna, spotyka 
się z wielkiem uznaniem zainte­
resowanych.
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Obrazki f-zisisjszych ^zmieć
„ f t n t y p s n s t w o w ć "  r o z t a r g n ie n ie  p r o fe s o r a

Każdy kto bawił v; Niemczech i poufnej sprawie muszą widzieć
nawet przez kilka dni może łatwo 
zaobserwować, że Mńieje. ooec- 
nie w  Trzeciej Rzeszy kategorja 
ludzi którzy z "iezwykłą gorli­
wością, energją i pośpiechem 
wprowadzają w życie nowe z wy - 
czaję’ i zasady. W  gorliwości tej 
celują bynajmniej nie wybitni 
działacze hf-Uarowsey. lecz prze­
de wszystkiem ci, którzy poczuli 
się hitlerowcami dopiero po doj­
ściu Fuerera do władzy

Na. tle tej nadmiernej gorliwo­
ści opowiadają w iele zabawnych 
kawałów. Jeden z hitlerowców 
przysięgał nu się, że w jednej ze. 
szkół wydarzył się następujący 
autentyczny wypadek.

Pewnego dnia profesor mate­
matyki był szalenie roztargnio­
ny. Wszedł do klasy na wykład i 
zamiast pozdrowić chłopców tra­
dycyjnym okrzjkiem  „ I le i l  H it­
ler". powiedział poprostu, jak to 
było zwyczajem w dawnych do­
brych czasach: „Guten Tag".

Chłopcy zdębieli. Już od dłuż­
szego czasu nie pozdrawiano ich 
inaczej, jak okrzykiem na cześć 
Fuehrera, a tu nagle profesor 
powiedział: „Dzień dobry".

Profesor, który nie zauważył 
nawet, że jego powitanie wywo­
łało taka konsternację, prowadził 
dalej swój wykład. Dzieci jednak 
siedziały jakoś dziwnie zamyślo­
ne, zdawało się, że nie słuchały 
wcale tego, co mówi nauczyciel i 
jakby zamierzały dokonać jakie­
goś wystąpienia, Na tylnych ław­
kach, gdzie zasiadali najstars 
uczniowie, odbywała się nawet 
jakaś poufna konferencja i krą­
żyły, podawane z rąk do rak, 
kartki papieru.

Lekcja się skończyła. Kilku 
bardziej gorliwych uczniów na­
tychmiast po wyjściu profesora 
zniknęło w  tajemniczy sposób. 
Gdyby ktoś śledził ich, dowie­
działby się, że skierowali się od­
razu do dyrektora szkoły. Zamel­
dowali sekretarce, że w pilnej

dyrektora, i po chwili stali przed 
swoim zwierzchnikiem.

—  Panic dyrektorze, chcieliby­
śmy zwrócić mvagę pana na to, 
co sie dzieje u nas w szkoc. Są 
to rzeczy, naszem zdaniem, nie­
dopuszczalne !

—  Cóż takiego się stało, moi

dyprzekroczyć progu gabinetu, 
już zabrzmiał surowy głos:

—  Co pan sobie wyobraża, pa­
nie profesorze, żp kanclerza A- 
dolfa H itlera w Niemczech nie­
ma? Czy mysi: pan. że H itler o- 
puścuł Niemcy?

—  A le  skądże, panie dyrekto-

kocham. cnłopcy? Opowiedzcie 1 " J .  Xiech pan nie ^ e r y w a t  Co 
m i' ,

—  Panie dyrektorze, profesor 
matematyki dziś. jak zwykle 
punktualnie przybył na lekcje, ale 
niech pan sobie wyobrazi, że 
wchodząc c ie  pozdrowi! nas jak 
należy, mianowicie zamiast po­
wiedzieć ,.Ucil H itler", powie­
dział tylko ..Guten Tag“ .

—  Skandal, coś strasznego, te­
go jeszcze w mojej szkole nigdy 
nie było —  zawołał obudzony dy­
rektor szkoły. —  Czy możecie 
przysięgnąć, że mówicie prawdę?

—  Przysięgamy, panie dyrekto­
rze —  zawołali chórem gorliw i 
chłopcy.

— Idźcie teraz do klasy i ni­
komu nic nie mówcie Ja sam z 
profesorem waszym pogadam.

Po chwili sekretarz dyrektora 
telefonował do pokoju nauczycie­
li, żądając by prolesor matema­
tyki stawił się przed dyrektorem 
w  sprawie pilnej, poufnej, waż­
nej i t. p.

Matematyk, który' właśnie był 
zajęty przygotowywaniem zadań 
do następnej lekcji, niechętnie 
podniósł się z krzesła j powoi' 
powlókł do dyrektora. N ie zdążył

pan dziś narobił nn swojej lekej'?
—  Jakto co ?..
—  tYszedł pan do klasy i przy­

witał sie pan z chłopcami, mó­
wiąc „Guten T ag“ , zamiast 
wznieść okrzyk na cześć Fuehre­
ra. Pan, panie profesorze, wycho- 
wawca młodzieży narodowo - so­
cjalistycznej witiieu pamiętać, że 
dopóki w, Niemczech jest kanclerz 
H itler —  „da g;bt3 keinen guten 
T a g " (niema żadnego „Dzień do­
bry". albo: niema ani jednego 
dobrego dnia).

Profesor podobno wyleciał ze 
swojego stanowiska. Dostał inne, 
ale teraz pamięta już o wznosze­
niu okrzyku, obawiając się po 
nownego wpadunku.

Pewien hitlerowiec tłumaczy) 
mi, że najgorliwsi strażnicy zasad 
hitlerowskich są zakałą ruchu 
narodowo - socjalistycznego. Dziś 
są hitlerowcami, jutro będą zn o- 
lennikairi innego ustroju. Ich 
program polityczny streszcza się 
w jednem zdaniu: jaknajwięcej
zarobić. I  ci są najgroźniejsi. 
Zdaje się. że nietylko w Niem ­
czech... L. N

Budowa 26Q Hm . sias
w ia m ta n  z a  p o is k ie  p ranuK ty  p r z e m y s ło w e

Agencja ..Press11 dowiaduje się, że 
w Ministerstwie Komunikacji dobie­
gają końca rokowaria z włoską fir- 
irią budowy dróg, „Furicclli" o wy­
konanie budowy 260 km. dróg, a mia­
nowicie na szlakn od Radomia do 
Kielc i Krakowa w ciągu 3 do 4 lat.

Wspomniana firma włoska bnćlujc u 
nas drocz na warunkach kredyto­
wych. Tym razem sżłoby jednak o 
wykonanie budowy na podstawie 
kompensaty, t. j. wzamian za wąwóz 
de Włoch odpowiedniej ilości pol­
skich produktów przemyski wy cli.

21 p s s i o r ó w :
LO N D YN  11. 5. (P A T ) .  Agen­

cja Reutera donosi z Berlina: 
Dwaj pastorowie t. zw. Bekannt- 
niskirche w Saksonji zostali o- 
sadżeni w  obozie koncentracyj­
nym. Ogółem 21 pastorów sas­
kich internowano.

Grupa h itlerowcó w
p r z e s z ła  gran icę

PAR YŻ. 11. 5. (P A T ) .  Agencja 
Havasa donosi z Metzu: grupa na 
rodowych socjabętów w  mundu­
rach została zatrzymana na tery­
torium francuskiem około Merle- 
bach.

zandarmerja aresztowała ofice 
ra sztafet ochronnych.

I n ż y m e r - f u r a t
m ord erca  i s a m o b ó jc a

B A ZYLE A , 12 5 (P A T ) ,  Inż. 
Frochli zastrzelił swoją żonę i sy­
na (la t  13) oraz zranił córkę, po- 
Lzem popełnił samobójstwo. Przy­
czyną dramatu były rzekomo nie­
powodzenia matcrjaln*

j

3 oso^jy z a b i t e
w  k a ta s t r o f i e  s a rn o io to w ,

PAR YŻ, 1. 5. (A T E .) — Hydro- 
plan francuskiej marynarki w o­
jennej, odbywający lot ćwiczeb­
ny spadł wczoraj wieczorem w 
Dobłiżu arsenału w Cherbourgu, 
Gdy samolot opuszczał się na wo­
dę, uderzył o molo oraz zakot­
wiczone przy niem dwa torpedow­
ce i zanurzył się natychmiast w 
morzu.

Z załogi, złożonej z czterech 
lotników, trzech poniosło śmierć 
na miejscu, czwarty został ciężko 
ranny.

C re & n slsw zrfó  prstestufe
przeciw uprowadzeniu emigranta niemieckiego
PARYŻ. 12.5, P.AT Agencja Ha 

vnsa donosi z Berlina: Poseł Czecho­
słowacji w Berlinie złożył von Bae- 
lowowi notę nrotestacyjną w sprawie

uprowadzenia emigranta nicmieckie- 
co Lampertsberga k terytorium cze­
chosłowackiego.

Parlament angielski składa życzenia jubileuszowe królowi Jerzemu V. Zdjęcie powyższe przedstawia wżr5d
osób siedzących (od lewej stroiiy): księcia Gloucester, księciu Walji patę królewską, księcia Yorku I

księcia Kenta.

fos zamiast Z

Techniczne uraki prasy świeckie)
U w a g i pism  s o w ie c k ic h  z  o k a z j i  „ D n ia  P r a s y "

Praw ie tyle m  w  1913 r^Hu
znikomy p rz yr o s t naturalny we Francji

Zaznaczyć trzeba, że w r. 1920 
ludność francuska na skutek 
strat wojennych .zmniejszyła sie 
do 39 miljonów, gdy przed wojną 
w r. 1913 wynosiła 41.6S5.O00,

PARYŻ, 12. 5. (P A T  ) .  Ogłoszo 
ne urzędowe dane statystyczne 
wykazują, że ludność Francji w 
dn. 30 czerwca ub. roku wynosi­
ła w przyoliżeniu 41.940.000, t. j 
tyle, co w  r. 1927.

Skazanie trzech przywódców
k o m u n is ty c z n e g o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y  n iem iec k ie j
BERLIN . 12. 5. (P A T .).  T ry ­

bunał ludowy skazał na więzienie 
trzech przywódców komunistycz­
nego związku młodzieży niemiec­
kiej, który do wiosny 1934 r. pro­
wadził działalność nielegalną.

Najwyższy wymiar kary 10 lat 
więzienia zastosowano do 29-let- 
niego Ewalda Kaisera z Herne w 
W estfa lji, b. posła na sejm prus­
ki, gdyż rozw ijał on działalność 
nietylko w kraju, ale i w  Paryżu.

C e lem  un ikn ięc ia  p o m y ­

ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  

p ism a , p r o s im y  Szan. 
P r e n u m e r a to r ó w  o  do* 

k ła r in e  i w y r a ź n e  p o d a ­

w a n ie  a d r e s ó w

33 w r o n i  t m i m l
na p o w s t a ń c ó w  greckich

A T E N Y , 12. 5. (P A T .).  Sąd
wojenny skarał na karę śmierci 
33 oficerów  marynarki, którzy 
brali udz.ał w  ostatniem powsta­

niu. 31 z nich skarano zaocznie, 
ponieważ zbiegli zagranicę, 56 in 
nych oficerów skazano na doży­
wotnie więzienie.

Statek pj backi
z b o m b a r d o w a n y  k o to  F o r m o z y

TOK JO, 12.5 P  )T  Agencja Ren­
go donosi: Władze japońskie na For­
mozie poruszono są bardzo bombardo­
waniem japońskiego .statku .rybac­

kiego, jak się zdaje, przez nadbrzeż­
ną straż chińską, ty ladze i flota ja- 
poń ka jKtszukują tajomnit jego stat­
ku, który dokonał ataku.

Pu rczhiciu arart czerwonej
w z r o s ł o  znoszenie t z a n g - K a y - C z e k a

LONDYN, 12.5. ATE.Z Szang­
haju donoszą: Po zwyetynwie nad 
kc-mraNtami, którzy zostali rozbici, 
roc raz:doli Czang-Kaj-Czck udał się 
samochodem do Ilonaa, gdzie ludność 
zgotowała mu mfawęjrWstycwi* przyty­

cie. Wizyta mar szatka posiada do­
niosłe znaczenie. Sytuacja, marszałka 
Czang-Kaj-Czeku znacznie się wzmóc 
cila. W  ton sposób wysuwa się on 
coraz bardziej na naczelne miejsce w 
życia państw..wem Chiiu

Pisma moskiewskie z 5-go ma­
ja poświęcają artykuły wstępne 
i szereg feljetonów, notalek 
wzmianek o Dniu Prasy.

„Praw da" w wywodach swjfcch 
m ów i:

—  Formuła, ustalona 12 lat tomu— 
„nrasa jest najbardziej os.trą i naj­
bardziej silną bronią naszej paętjj ,  
zachowuje nadal swe znaczenie. Jed­
nak waiaiiki obecne stawiają przed 
prasą inne u ymagania, który et do- 
tychezas ona nie pokonała, istnieje 
biurokratyczna martwość języka, 
brak zapadu, oraz szereg defektów 
technicznych. Odpowiedzialni są za to 
pracownicy redakcyjni. N". cni niej ie- 
Jnak trzeba przyznać ważność przy­
czyn obiektywnych: maszynj więk­
szości drukań są zniszczone, braku­
je czcionek, jakość farb., drukarskiej 
psuje każdy numer. Niedość tempera 
mentu bolszewickiego wykazuja nie­
tylko pracownicy redakcyjni, lecz i 
przedstawiciele działu administracyj­
no - gospodarczego".

Znanj' felietonista sowiecki 
Ttyklin w tejże „Praw dzie" mówi:

— Biedny jest rozpowszechnieni aa 
granicą pogląd o ni-bywel, n rozkwi­
cie prasy codziennej w ZSRR AYszy- 
stkie dzienniki prowirk jonalne na 
początku roku ucierają się o subsy­
dia. które jednak b..rdzo- rzadko u- 
daje im sie otrzymać od lokt.l.iych 
organizaeyj partyjnych i sowieołroh 
W wypadku, gdy takie subsydium 
iest przyznane, władze zr.inr iszają 
je już w cirru roku. VJ redakcji pro- 
wincionalnoj hywą tak. że uie mornu 
msteźć ani iednej nadajace' rię do 
użvtku stalówki, atrament jest roz­
cieńczony wodą, wsnółnraeowr icv fde 
dzr w paltach, czankacb : kalosz-mb, 
bsdź spowodu zimna, b tdź też z oba­
wy przed kradzieżą. IV detru trzecli 
łat w ma czynie do pi«nnia braknie li­
tery Z. która jest zastopowana zazwy 
czai przez litera M. Wszyscy sa nrzy 
zwyczajent do temt stanu, nie oopra- 
wiaia maszyponisów, które idn tak 
do druku. A laki stan rzr-. zy iest nor 
ma dla większości dzienników pro­
wincjonalnych.

W  „Tzwiestjaćh" Karol Radek 
pisze o sytuacji prasy w Niem­
czech, a Bucharin zestawia prasę 
sowiecką z prasą kapitalistyczną:

—  Nie ulega wątpliwości, że mamy 
najlepszą w świecie prasę z punktu 
widzenia iej ideowej podstawy i jej' 
dążenia do celu... Ale prasa nasza 
jest jeszcze bardzo bladym odblas­
kiem nidownictwa socjalistycznego, 
nie zdołała ona jeszcze stać się zwiet* 
ciadłeni naszego kraju, nie umiała 
jeszcze znaleźć tego języka którego 
wymaga nasza epoka W redak- 
i jach sowieckich p-acu.r młodzieńcy, 
którzy nie biorą be/połredniege u- 
ć-iału w samem budownictwie socja- 
listycznem.

Organ komisarjatu komunika­
cji „GuJok" daje szereg ilustrn- 
cyj coaziennego stosunku prze' 
ciętnego pracownika i robotnika 
sowieckiego do prasy. W  kores­
pondencji z zakładu Perowskiego 
autor stwierdza, iż  1/3 robotni 
ków czyta jakikolw iek dziennik 
Organizacja zebrań, na których 
muszą być czytane głośno dzien­
niki. nie miała dodatnich wyni­
ków, gdyż robotnicy nie chcą na 
te zebrania uczęszczać. W  kore­
spondencji z Leningradu dono­
szą. iż organizacja partyjna za­
kładów wagonowych musiała pro 
wadzić uporczywą walkę o maso­
we czytanie dzienników. Na char 
kowskim węźle kolejowym dzien­
nik prenumeruje szósta część 
pracowników, a prenumeratorzy 
nie otrzymują często prenumero­
wanych dzienników.

Na zebraniu 5 maja r. b. „Dnia 
Prasy" wygłosił przemówienie je  
den z głównych członków zarzą­
du Związku Pisarzy Sowieckich, 
Steckij. Rozwój prasy sowieckiej 
widzi on w tem, że w  r. b. Wzro­
śnie nakład dzieł Marksa. Engel­
sa, Lenina i Stalina. Dzieła Sta­

lina' już w  r. ub. zajmowały
pierwsze miejsce: 18 miljonów
320 tys. egzemplarzy (Lenina —  
4 m ilj.).

Przy dolegliwościach, żołądkowych.
obstrukcji, .szklanka naturalnej wo­
dy gorzkiei „Franciszka - Józefa" 
działa szybko. Pytajcie sie lekarzy.

h ie p rze w l^ is n ?  skutki
prawa  zawieszania flz ie m iil ó w  w H i e m a e c h

W  niemieckich kolach dzienni­
karskich i przemyśle papierni­
czym panuje silne oburzenie spo­
wodu zarządzeń wydanych ostat­
nio przez przewodniczącego na­
czelnej izby dziennikarskiej A- 
manna. Zarządzenia te zmierzały 
w kierunku obostrzenia kontroli 
dzienników i crasomsm i dawały 
naczelnej izbie dziennikarskiej 
prawo zawieszenia wydawnictw.

Po opublikowaniu tych zarzą­
dzeń dostawcy papieru gazetowe­
go zamknęli kredyt udzielony do­
tychczas wydawcom, uzasadniając 
krok rwój brakiem dostatecz­
nych gwarancyj trwałości wyda­
wnictwa W związku z tem zmniej 
szyły się również znacznie zamó­
wienia w  fabrykach papieru, wo­
bec czego papiernie zagroziły re­
dukcją personelu. Za ich przykła­
dem poszły wytwórnie celulozy. 
Ten stan rzeczy odbił się ujemnie 
na kształtowaniu cen na niemiec 
kim rynku drzewrym.

Delegaci zainteresowanego prze 
myslu udali się do ministra gos­
podarki Rzeszy, Dr. Schachta, 
któremu przedstav tono katastro-_ 
falny stan rzeczy wywołany z a ­
rządzeniami Amanna. W  tej spra 
wie Dr. Schacht odbył konferen­
cję z kanclerzem. Rzeszy, k tó r j po 
dokładnem zaznajomieniu się * 
sytuacją, wypowiedział się przfr 
ciwko rygorj'stycznemu stosowa­
niu zarządzeń naczelnej izby 
dziennikarskiej, przeciwko któ­
rym wypowiedziało eie rćwnieŁ 
Ministerstwo Pracy zc względów 
socjalnych.

Na zasadzie decyzji jzynników 
kompetentnych postanowienia w y  
konrwcze do zarządzeń naczelnej 
izby dziennikarskiej meya bvć 
wydane jedynie po porozumieniu 
się z Ministerstwem Pracy i gos­
podarki Rzeszy. Pozatem posta­
nowiono, że zarządzenia naczel- 
,nej izby dziennikarskiej stosowa­
ne będą jedynie w wypadkach 
wyjątkowych.

Ifcrcerstine i i ^ h i e
w  S tan ach  Z ie d r id tz o n y r .h

\V Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej zaczęło wycho­
dzić pismo polskie pod nazwą 
„Harcerz Z N. P .“ , które jest or­
ganem Harcerstwa Związku Na­
rodowego Polskiego w- Stanach 
Zjednoczonych. Dotychczas uka­
zały się 3 numery niezwykle inte­
resujące zredagowane. Jak wiado­
mo, Związek Narodowy Polski 
grupuje w swych drużynach har­

cerskich ponad 70 tysięcy mło­
dzieży polskiej w7 Stanach Zjedno­
czonych. Ostatnie rzucone hasło 
zwerbowania wr szeregi harcer­
skie dalszych 30 tysięcy młodzie-, 
ży tak, by do zlotu harcerstwa ja ­
ki ma odbyć się we w7rześniu tego 
roku liczba młodzieży harcerskiej 
zrzeszonej w drużynach Harcer­
stwa Zw7iazku Narodowego Pol­
skiego wynosiła 100 tysięcy.

0 30 m iliardom ztojtocli
w ? r o s ł y  p o e t k i  na a r m is  ^  A n g lji

LO N D YN , 12. 5. (A T E .). —  
Przedstawiciel ministerstwa skar 
bu oświadczył w odpowiedzi na 
interpelację w Izbie Gmin. że wy­

datki na armję. marynarkę i lot­
nictwo wyniosły wr ciągu ostat­
nich 10 lat o 1.120 miljonów fun 
tów (t. j. około 30 miijardów zł.)'

3azv w  fitriasSi
m  ł o d z i  o odw ot kyc łi  i samolotów

KO PE NH AG A, 12.5 (P A T ).  —  
Dziennik „Dangens Nyneter" do­
nosi, że komisja finansowa Folke-
tingu uchwaliła kredyty na kup- dów.

no terenu na bazę dla łodzi pod 
wodnych i samolotów oraz n? 
przystosowanie do tego celu fjor-

11 falszyuwch y a s m r łó w
w  w a liz c e  w ic e m in is tr a

H A IY A N A , 12.3 (P A T ).  W  rezul­
tacie rewizji, przeprowadzonej u b. 
sekretarza ministra spraw wewnętrz­
nych, znaleziono w jrgo walizie 11 
nasznorAw. które —  wpdłnc wszel­

kiego prawdopodobieństwa —  >:j fa ł­
szywe. Rezultaty rewizji kompromi­
tują jakoby kilku urzędników depsr- 
tcinratu strun.

^
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S Ł O N C E
wschód! zachód

3-45 9-19

K S I Ę Ż Y C

wschód | acnou

14-3 1-30
Dl. dnia Przyh

W ys ta w a  „w zo ro w e g o  d o m u "
R e p o r t a ż  t b u d o w y  w y s t a w y  B .G .K .  na K o le

Zaczyna się ju ż  na ul. Górczew- obejm ującym  22.000 m. kw. —  to 
skiej. To  jest też sw ojego rodzą- synteza drobnego budownictw a, 
ju w ystaw a. Tram w aj m ija ob- Budowle, które tam zobaczymy,

15-34 7 -5 0

D ziś frw. Serw acego 
Jutro św, B on ifacego

N i e c o  c h ł o d n i e j
Wczoraj o gudz. 7 temperatura w 

Polsce wynosi a od 4 — 8 st na Wi­
leńszczyźnie Pomorzu, Pojezierzach 
prusko - mazurskich oraz w góracn, 
od 11 — 17 st. w Malopolsce U^chcd 
niej, a od 8  — 14 w pozostałych oko 
licacn.

Dzisiaj do południa przewidywany 
jest następujący przebieg pogody. 
Na wschodzie i południu kraju zach­
murzenie zmienne, z prz.clotnemi 
gdzieniegdzie deszczami, pozatem 
dość pogodnie, nieco chłodniej. Unrar 
kowane wiatry północno -  zachodnie 
i zachodnie

H E M O R O I D Y !
laąe* estsaw  suggam; ww/wiMonrosi j n i r *

m
■ wkup ». CzópkjB

K ®

Podórżuj samolotem

drapane kam ieniczki, które powo­
li przechoazą w drew niane, par­
terow e domki, brudne, z aziw rie  
zaropiałem i okienkam i. Krzywe 
sionki w ygląd ają juk w ejścia  do 
przedpotopowych jaskiń . Co ja­
kiś czas w ystrzela  czerwony  
gm ach podm iejskiej fabryczki, 
nieestetyczn y i zakopcony lub też  
„now oczesna-1 budowla w  stylu  
„Polski powojennej". Jednem  sło- 
w em koszm arna buda z wysokim , 
czerwonym  dachem  i tuałemi o- 
kienkami.

W S TĘ P  I  —  C IĄ G  D A L S Z Y

To w łaśn ie potrzebny w stęp  do 
czekającej na o łw arcie, któro na­
stąpi 18 m aja, w ystaw y budowla­
nej Banku G ospodarstwa Krajo­
w ego, która rozbiła sw oje nam io­
ty na polach Koła. Jeżeli się  
przez 20  m inut ogląda typowe 
w arszaw skie przedm ieście wraz z 
akcesorjam ’ kurzu, brudu i ma­
leńkich  komórek, n iesłuszn ie  
zw anych m ieszkań;am i, z praw ­
dziw ą przyjem nością wchodzi się  
na tereny w ystaw y.

N ie je s t  to w ielka impreza. I- 
r.icjatorzy m ieli na celu jedynie  
pokazać, jak należy budować m a­
łe  i tanie m ieszkania na terenach  
podm iejskich- K ilkadziesiąt bu­
dynków w zniesionych na teren ie

przeszły przez próbę ogniow ą  
dwóch konkursów BGK W ybra­
no jedynie 13 typów, zaprojekto­
w anych przez architektów  tej 
m iary, co B rukalscy, Łokcikow- 
ski. W yszyńscy i inni. J es t na co 
poDatrzeć. Od bramy, udekorowa­
nej nieodzownem i m asztam i roz­
pościera się  widok na m injaturo- 
« e  m iasteczko. N a pierwszym  
planie w idnieje szereg  jednopię­
trowych, w zorowych budynków  
kilkom ieezkaniowych, w głębi le­
ży blok, m ający służyć za wzór 
zabudowania zwartego na u licach  
przedm ieść. Jeszcze dalej, na pra­
wo i lewo, porozsiadały się  jed ­
norodzinne domki, otoczone ma- 
low niczem , ogródkami.

SŁOW IAŃSKA WIEŻA
Na glównem  podwórzu, znajdu­

jące™ się  przy zbiegu u lic Bole­
cka i Dalibora (100  procentow a  
słow iań szczyzn a!), zaprojektowa­
no cztery- baseny, placyk dla 
dzieci, dekoracyjne kioski pryw at­
nych wystawców', których zg łosi­
ło się na w ystaw ę około 100  no 
i przedew szystkiem  „ósmy cud 
św iata" —  wieża licząca  aż 16 
m etrów „wzrostu". W ieża ta skon­
centrow ana jest z zelaza i służyć  
będzie za reklamę „taśm y Sędzi­
mira". t. j. ocynkowanej blachy.

P ię k n e  n a z w y  i b r z y d k a  r z e c z y w i s t o ś ć

Cuchnąca ulica
NOnOtcw czeka rra Realizację

Wobec rozpoczęcia sezonu robót, 
kaiializucyjno - wodociągowych na 
terenie stolicy, mieszkańcy .Mokoto­
wa, a zwłaszcza czterech nieskanali- 
zowanych dotnd ulic: Ołosińskiej,
Grażyny, Wikt Orskiej i Olkuskiej, 
złożyli memoriał prezydentowi mia­
sta Starzyńskiemu, w sprawie przv- 
ńftfessłiiia budów v kanału na tych 
ulicach.

Pierwsze, ciepłe cliii maja sprawi­
ły.- że 7. rynsztoków i nieskaualizowa- 
iiych -cieków tych ulic unosi sic 
straszliwy zuuueli, dając się dotkli­
wie we znaki nietylko najbliższym 
mieszkańcom, ale i sąsiadom z przy­
legającej ulicy Puławskiej. Blioe le  
należą do najbrudniejszych w dziel­
nicy moKoi owskiej i uporządkowanie 
:ch jest palącą potrzebą, tembar- 
diiej, zu ro—#(''• <LU,m budowę, ki’.- 
sru ncr*’,e!i k i nic-dc.

V/(-c "j rtkiey.i właścicieli domów 
yruy ul. 01oa:ń*kiej, pertraktacje z 
Z* rzą dem miejskim w sprawie prze­
prowadzenia kanalizacji toezą się 
już oddąwna. Ustalono kosztorys bu- 
dow" kanału przy ul. Olesińskiej na 
28.000 zł., z tem, że 50 proc. tej su­
my pokryje Zarząd miasta, 50 proc. 
zaś sami właściciele domu. Ogólny 
kosztorys skanalizowania wymienio­
nych czterech ulic nie przekracza 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Prze­
prowadzenie sieci kanalizacyjnych 
na +ym terenie przedstawia zresztą 
niewątpliwą korzyść dla miasta, 
choćby dlatego, że ulice te znaj­
dują się w pobliżu kolektora na 
ni. Puławskiej, który 6 lar temu ko­
sztował miasto miljon zł. i jest do­
tąd bardzo mało oprocentowany.

Proce kanalizacyjne miały być roz­
poczęte już w pierwszych dni-ch 
kwietnia. Właściciele domów przv nl. 
Grairwny zebrali już fundusze, które 
mieli wpłacić Dyrekcji Wodociągów 
i Kanalizacji bezpośrednio przed roz­
poczęciem robót. Pomimo ustawicz­
nych nalegań zainteresowanych, Dy­
rekcja Wodociągów zwlekała jednak 
z decyzją- Właściciele domów ofia­
rowywali się jakoby nawet z tem, że 
przeprowadzą sieć kanalizacyjną 
własnym. kosztem, lecz miasto nio 
przyjęło tej propozycji.

Sprawa kanalizacji czterech upo­
śledzonych. cnchnąćych ulie moko­
towskich tkwi więc dniej na mart­
wym punkcie i „odgrzewa sic“ każ­
dej wiosny nanowo. Na ul. (Mosiń­
skiej rozpoczęto niedawno ukłndairc 
bruków, co dowodzi, że sprawa kana­
lizacji może ulec jeszcze dłuższej 
zwłoce.

Zarząd miasta zo swej strony wy­
jaśnia, że nie może rozpocząć robót, 
dopóki nie uzyska zgody właścicieli 
ulic; nie chce się bdWiefn narażać na 
nowy proces o odszkodowania, jak to 
miało miejsce kiedyś przy przepro­
wadzaniu ir.stalacyj gazowych i li • 
nij tramwajowych przy pl. Naruto­
wicza. Właściciele wsjMiniaianych .n- 
lie mokotowskich otrzymali od Za­
rządu miejskiego listy- wzywające ich 
do wyrażenia zgod** na przeprowa­
dzenie sieci kan»Iizflevino'> IV chwili

obecnej jeszcze nie wszyscy właści­
ciele domów wypowiedzieli się w tej 
sprawie.

Ponieważ stan sanitarny rzeczo­
nych ulic jest okropny, Zarząd miej­
ski zdecydował czekać ua odpowiedź 
właścicieli najdalej do dnia 1 czerw­
ca. Po upływie tego terminu, bez 
względu na porozumienie z zaintere­
sowanymi, prace kanalizacyjne zo­
staną rozpoczęło, ^race brukarskie 
przy ul. Olesińskiej zostały w dniu 
wczorajszym przerwane.

Przynaglenie w sprawie wyboru
crezydenta Dąbrowy Gdrnkzei

DĄBROWA GÓRNICZA 1.2,5 Ma­
gistrat Dąbrowy otrzymał reskrypt 
wojewody kieleckiego, wyznaczający 
termin j-osiedzma Rady Miejskiej, 
celem wyboru prezydenta i ławników-,

na wtorak, 11 b. m. Równocześnie zo- 
-,ał zatwierdzony na stanowisku pre­
zydenta Będzina dotychczasowy wice- 
slurosła powiatu będzińskiego, p. I- 
zydorczyfe.

Skradzione pieirądze w  butelkach
z a m u r o w a n o  w  ś c i a n y  d o m u

GNIEZNO, 12 5. Sprana sensacyj­
nej kradzieży z ambulansu pocztowe­
go 11.200 zł. w Trzemesznie pr ra­
bie ra ciekawy obrót. Jak się okazuje, 
w czasie przeprowadzone i w ubiegły 
czwartek w dornn Cyranowiczów (o 
czem donosiliśmy) rewizji, znalezio­

no w doiUu i w kuźni kilka butelik 
zamurowanych w ścianie, w których 
znajdowało się 2000 złotych. Chociaż 
cały dom podziurawiono, więcej bu­
telek z pieniędzmi nie zdołano zna­
leźć. Aresztowanych Cyranowiczów -j- 
lokowano w wiezieniu.

Tarcia w Siółdzieliii Kredytuwej
Z a g ł ę b i a  C ą b r o w s M e g o

SOSNOW IEC 12.5. W  wyniku  
tarć w łon ie zarządu i rady nad­
zorczej Spółdzielni Kredytowej 
Zagłębia Dąbrow skiego, b człon­
kowie zarządu tej spółdzieln i Zien

tara i Choiński zostali skazani 
przez Sąd Groazki po 3 m iesiące  
aresztu  za zarzucenie n ieetycz­
nych czynów prezesów i rady nad­
zorczej ks. dr M archewce.

Pomylony Odoj?
Z a b i i r ł  lu d zi b e z  p o w o d u

RYBNIK, 12. 5. —  Sąd Okręgo­
w y w Rybniku rozpatryw ał spra­
wę W ilhelm a Odoja, który dnia 5 
grudnia ub. roku napadł na bezro­
botnego Jana K czerę i położył go 
trupem  przy pomocy ciężkiej la s­
ki, nadto Odoj napadł na Jozefa  
Bednarka z Knurowa i zabił go,

rozbiwszy mu głow ę 5-funtowym  
kawałkiem  żelaza. P oniew aż oskar 
żony zdradza anorm alny stan  umy­
słu , sąd oddał go na obserwację  
lekarzy - psychjatrów , uważając, 
że nie zdołano u sta lić, jakie przy­
czyny sk łoniły Odoja Co popełnie­
nia zbrodni

Eksmisja h o źirc y z  przeszkodami
w s k u t e k  n i e p ł a c e n i a  k o m o r n e g o

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Ogłoszenia drobne

LWÓW, 12. 5. —  W dzielnicy  
żydow skiej Lwowa w ielk ie wzbu­
rzenie wywołała zapowiedź eksm i­
sji bóżnicy przy ul, Furm ańskiej 
\  gdzie m ieści się  ona od la t 80,

5 A 1 « i.9 n  7Jt mie'R cznif  um e-jw  realności kupca Szym ona Zej- 
Ł n  IU  LU  l i i i i  rzesz sie e cganc* £ . >, ,Trt , .
ko i tanio uda!ąc C A l  I n  9  A  T  f  j 3^ 0  ny ^ eL'y ,J '. * taSC1"  

s -  d". firmy J  U L ) U 54 > I i ciele domu SDowodowali eksm isję
iVspoina 37/1. Posiadamy na i b la ­
d li*  ibiory, płaszcze męskie, dam­
skie. kośtjumy gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym, 
samorządowym bez zaliczki.

poniew aż członkow ie bóżnicy prze 
sta li im op łacać czynsz. Term in  
eksm isji został w yznaczony na so­
botę o gods. 12.15 w  południe,.

Na w iadom ość o tem , na ul Fur  
m ańskiej zebrały s ię  tłum y ży­
dów, om awiając w zdenerw owa­
niu m ającą się  odbyć eksm isję. 
W rezu ltacie jednak interw encji 
zdołano w yjednać odłożenie eks­
m isji do poniedziałku 13 b. m., 
gdyż dn tego term inu ma być ze­
brana wśród żydów w iększa kwo­
ta na zaspokojenie pretensyj w ła­
śc ic ie la  domu.

m ającej służyć do szybkiego i ta­
niego pokrywania dachów War­
szaw ską „w ieżę Sędzim ira -1 bu­
duje Cynkownia W arszawska do 
spółki z hutą „Pokój11 i  Śląsk e- 
mi cynkowniam i.

ELEM ENTARZ B U D O W L A N Y

A le wracajm y do budynków. 
Budynki są now oczesne, celow e ; 
ładne. W zabudow aniach bloko­
wych przew ażają dachy płaskie  
i lin je  proste. Okna duże, sporo 
balkonów, przew ażnie ummszczo 
nych w e wnękach. W szystko ja­
sne i słoneczne. M ieszkanka za­
projektowane w ten  sposob, żeby 
zapew nić rodzinom maksimum  
w ygody przy m inimum  wydatków. 
Dość pow iedzieć, i e  izba m esz- 
kalna z w łączeniem  kosztów  
w szelk ich  wygód, kuchni, łazien ­
ki i t. p„ kosztuje około 5.000 zł.

Przy końcu biało - różowego  
bloku m ałych m ieszkań zobaczy­
my coś w rodzaju rumów 'ska 
czerwonej cegły. Czyżby jak iś za- 
późniony eksponat? N ie. W ysta­
wa, bodaj p ierw sza od w ielu  lat, 
skończona będzie całkow icie w  
term inie, a te mury, dziw nie od­
b ijające sza rp a n in ą  ceg ie ł od pa­
nującego na w ystaw ie porządku, 
to tylko m ały kącik dydaktyczny. 
Tutaj zainteresow ani m ogą się  
nauczyć, jak się buduje domy. 
W idzim y w ięc rozm aite system y  
sklepień, od słonięte są  częściow o  
fundam enty, podkreślone sposoby  
izolacji. O czyw iście w szystk ie  
szczegóły zaopatrzone będą w o- 
bjaśn iające napisy.

Drugim  działem  jest urzadzerie  
w nętrz. F irm y, b iorące udział w 
um eblowaniu w nętrz n ie sprow a­
dziły jeszcze sw oich  eksponatów. 
W każdym razie ze w zględu na 
liczn y  ich  udział przypuścić n a­
leży, że będziem y n reli na w ysta ­
w ie kom pletny przegląd nowocze­
snego m eblarstw a. Mało tego. V 
specjalnych  pawilonach urządzo  
ne będą w ystaw y w zorowego go­
spodarstw a domowego, gdzie zo­
baczym y najnow sze w ynalazki w 
dziedzinie urządzeń gazow ych, o- 
lektrycznych, chłodni i innych.

OTOCZENIE I . ASENIZACJA
Zwiedzającem u, który, ohszedł- 

szy wkoło cały teren, znalazł się  
znów u bramy, w ejściow ej, robi 
się  niepi-zvjem nie. Za sobą ma 
wzorowe m iasteczko, czyste i e- 
stetyczne, a przed sobą kawałek  
zarzuconego śm ieciam i pola i ty ­
ły... m iejskich zakładów aseniza­
cyjnych. Tuż obok rozpościerają  
się  grodzone krzyw cnn płotam ' 
podwórka i potworne kam ienicz­
ki. K ontrast je s t  zbyt silny, żeby 
nie zw rócić uwagi. N asuw a się  
w ów czas p ytan ie; dlaczego BGK. 
urządził sw oją w ystaw ę w łaśn ie  
w tej najbrzydszej dzieln icy pod­
m iejskiej Warszawy-? Czyżby 
chciał w ykorzystać te kontrasty  
na korzyść sw ych eksponatów?

Zwróciliśm y się z tem  zapyta­
niem do k ierow nictw a budowy.

Odpowiedziano nam, żc w y sta ­
w ę tanieli i m ałych domów um ie­
szczono na Kole d latego, że d zie l­
n ica ta, dotychczas haniebni'! za ­
niedbywana, posiada jednak  
pierw szorzędne w arunki rozwoju. 
Sąsiedztw o fabrycznej W oli na­
rzuca w prost koncepcję urządze­
nia przedm ieścia robotniczego. 
Przytem  Koło obfitu je w nadają­
ce się  do budowy p uste tereny. 
U w ażaliśm y w ięc, że w łaśn ie  tam  
pow inniśm y um ieścić nasze domy 
pokazowe, które zresztą po zlik­
widowaniu w ystaw y stanow ić bę­
dą zaw iązek przyszłej wzorowej 
kolonji.

ĆWIERĆ MILJONA
W ystawa nie jest obliczona na 

doraźną rentow ność. N iczw rotne  
koszty w yniosą około ćw ierć m i­
ljona złotych. O czyw iście, k ierow ­
nictw o nie spodziew a się, by z o- 
plat od zw iedzających  pokryć 
choćby n iew ielką część tych  kosz­
tów. Chodzi poprostu o to, żeby 
ludzie zobaczyli, jak m ożna i jak  
należy budować i żeby w m iarę 
s ił i m ożności —  budowali.

O twarcie w ystaw y nastąpi 
punktualnie o godz 12-ej 18 bm. 
Jak już podaw aliśm y, dyrekcja  
tram wajów  m iejskich uruchomi 
od ostatn iego  przystanku ,,9-tki" 
na ul G órczewskiej sp ecjalną li­
n ię  „K". której wozy zatrzym y­
wać się  będą przed sam a w '•-ta- 
staw ą. (J .P .).

Repertuar ns dzień dzisiejszy 
pi/»asT»wia się naztępuiaco:

Teałr Narodowy „Pogromienie zło 
śnicy” Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone" Teatr Polski „Ju­
dasz". Teatr Kameralny „To »ięeei 
n ż miłość" IL, ena z urywińską 
Teatr Letni ,Muzyka na uiicy" O- 
ffenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara- 
czem. T. Nowy: „Człowiek czynu" 
Choromańskiego- Opera: „Niemu z 
Portici".

A  teraz, na co warta pójść do ld« 
ro? świamwia t Marszałkowska
111) — „Unra ozknszy". Stylo­
wy (Marszałkowska i l2 j  — „M  iłu 
mateczka", Atlantic {Chmielu a 33' 
, To lubią mężczyźni” Apollo Mar„zat 
kem ska ii)6) — „Bengsli". Capitot 
tMarszalków. 125) —„Roześmiani c ■ 
czy” Europa (Newy świat 53) 
„ldzitmy po szczęście1 , Riairo (Jasna 
3) ,-Mężów j  do wjboru”.

Casino (Nowy świat 40) „Medo- 
konczona symfonia”.

—  f Oo

Prorram polskich radjostacyj
W ARSZAW A 

Poniedziałek, dnia 13 maja 
6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Pobudk . 

6.36 Gimnastyka. 6.50 Muz. z pł. 7.15 
Dzierj"k. 7.45 Program na dz. ')ież 
7.30 Wskazówki prakt. 8.0G Audycja 
aia szkót. 8.05 Aud dla poborowych. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Kraitowa, 12.0? Wiadom. meteorol. 
12.0o Zespół salonowy. 12,45 Pogad. 
ze Lwov-a. 12.55 Dziennik. 13.05 Kon 
cert solistów. 16.55 Wiadom. o eksp. 
15.35 Przegl. giclJowy. 1545 Muz. ba 
letow* vpł.). 16.30 Lekcja jęz. niem, 
16.45 Kwadrans słynnych artystów. 
17.0u „uronię nase, gronie, hej..!” — 
pogaaanra krajozn. 17.15 Tr. z Koni. 
Policji. 17.35 Ogólnop. rezerwa. 18.00 
Przeg-. iiim. 18.10 Pieśni łotewskie w 
■ yk. M. Vetra (tenor). 18.25 Chwil­
ka społ. 18.30 „Sk-zynka ogólna”. 
ł8,40 „Życie kultur, i rrtyst stolicy”, 
1845 „Król jazzu” — Piul‘a WhiU- 
mana (płyty), j o 07 Progr na dz. 
nast. 19 15 „Skrzvnki rolnicza”. 19.25 
Wiadom. sport. 19.33 Aud. aein. 20.00 
Audycja słowacka. 20.45 Dziennik. 
20.55 ,Jak oracujeni'- i żyjemy w  Pol­
sce”. 21.00 Tr z Filharm. Wars? Uro 
czysty koncert ku czci ś. p. Emila

Hipolito Lazaro — tenor (pl.), 18.15 
„Szkoły średnie ogólnokjzroi :ące na 
SląsK j”. 18.30 Konc. reki. 18.45 lean- 
ne Gautier — skrzypce (p ł.). 19.0/ 
Progr. na dz. nast. 19.15 relieton 
sportowo - turystyczny. 19.25 Wiad. 
sport. 19.35 Utwory na argany w  
wyk. p n .  F. Lubricha. 22 45 Same 
tanga (pł.).

KRAKAW; 7.45 progr. na dz. bież. 
. wskazówki prakt. 12.05 Koncert po- 
„wierony Schubertów- (pł.). 134u
Liszt: Rapsodja węgierska Nr. II. W 
wyk. ork. Filadelf. (pł.'. 16 45 Reci­
tal skrzypcowy Kreislera (pł.Y 18.15 
Pregląd teatr. 18.30 Kcnc reki.
18.45 Muz. symfui. (pł.). 19.07
Próg", na dz. nast. 19.15 Od< y t  p. t :  
„Polska \v epoce odkrycia żelaza”. 
19.25 Wiadomości sport. 2245 Mu? 
tan.

LWÓW’: 7.45 Progr. na dz. bież. 
7 50 Wskazówki prakt. 12.05 Płyty. 
13,10 Piosenki w wyk. Marleny Die­
trich (pl.). 1 1.00 „Najpiękniejsza pły 
ta gramol.” 15,45 Mały recital Z. Szy 
monowicza (pianista' 18.15 Fragm 
teatr. 18,30 Konc. reki. 1845 Muz. 
lek. 19.07 Progr na dz. nast. 19.15 
„U w etm nki oo wstania styczniowe­
go — Zofji Romanowi *rćwnv”. 19.25

Miynamkjego. 2245 Konc reki. 22.50 ?viad. ^ .  21X0  „Główni wygra- 
Muzyka lekka. 2o.00 Wiadom me- „peretka W Hausmanna. 
teor- I V D ^ : 745 Progr. -ta dz.

7.50 Wskazówki prakt. 14.00WARSZAWA
Wtorek, dn. 14 maja

6 . S0 „Kiedy ranne.,.”. 6.33 Pobud­
ki . 6.3f Gimnastyka. 6.50 Muz. z 
płyt 7.15 Dzień. pół. 745  Progr. na 
dz. bież. 7.50 „Wskazówki prakt.”. 
t .00 Aud. dla szkf t. 8.03 Aud. dla po­
borowych M.57 Sygnał czasu 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 
Konc. z płyt 12.50 Chwilka dla. ko­
biet. 12.55 Dzień, pofudn. 13.05 E. 
O n e;: Kwartet smyczkowy g-moll, 
op. 27. 13.40 Utwory na harmonję 
solo z tow. Ork. (płyty). 13.50 „Z 
rynku pracy”. 13.35 Wiadom. o eks­
porcie. 15.35 Przegl. giełd. 1545 Kon 
cert w wykonaniu Ork. P. R, 16.30 
„lak się Jędruś wybrał w szeroki 
świat1’ — opow. dla dzieci. 1645 
Kwadrans- „tynnych artystów. 17.00 
„Skrzynka P. K. O.”. 17.15 Recital 
fortepian. St. Szpiiialskiego. 17.50 
„W" domu dziewcząt na Okęciu” — 
nogad. 18.00 Arje i pieśni z Poznania. 
18.15 Fragm. teatr. 18.30 Konc. reki. 
18.45 Muz, salcn. 19.07 Progr. na dz. 
nast 19.15 Wiadom. renn. 19.25 
Wiadt m. spor\ 19.35 Konc. organo­
wy z Katowic. 19.50 Feijeton. 20.00 
Koncert słynnych apokryfów. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.65 „Jak pracujemy i 
żyjemy w Polsce”. 21.00 Dperetka 
Lwowa. 22.30 Młodzieńcza mitosć 
mieszczańskiego króla 2245 Muz. 
tan. 23,00 Wiadom. meteor, dla ko­
munik. lotniczej.

PROWINCJA
Wtorek, dn. 14 maja

KATOWICE: 7.45 Program na d 
bież. 7.50 Wskazówki trakt. 12.05 
Późne melodje (pł.). 13.40 Orkiestra 
Gwardji Królewskiej w Londynie 
(pł.). 13.33 Giełda zboż.-tou ar. 15.40 
Życie artyst. i kult. Śląska. 1645

bież, 
Muz.

tan. 15.35 Przegl. giełd 18.15 Eragm. 
teatr. ls.3U Konc.' reki. 18.45 ,1 he 
gra .ta swym instrumencie Theola” 
(pt.).19.07 Progr. na dz. nast. 1945 
Ltoncavallo: Prolog z op. „Pajace". 
19.25 Wiadom. sport.

PuZNAŃ: 7.45 Progr. na dz. bież. 
7.50 Wskazówki prakt. 14.00 Muz 
lek. IS.00 Arje i pieśni zr wyk. W. 
Roessler - Stokowskiej. 18.1„ Współ­
czesna poezja słowacka. 18.30 Konc 
reki. 1840 Życie ‘-ult., art. i spot. Po­
znania. 18.45 Pieśni kompozytorów
polskich odśp. R. Gabryszewski.
19.07 Progr. na dz, nas- 191. i Poga 
dank? turystyczna, 1925 Wiadom. 
sport 2245 Muz. nastrojowa (pł.).

TORUŃ: 7.4.5 Progr. na dz.. bież. 
7 50 Wskazówki prakt. 15.35 Przegl. 
giełd. 18.15 „Klemensa Janie!* ego 
Bohdanka Bydgoska”. ,3.30 Kuno, 
reki, 18.45 Recital fortepianowy c ta 
rtislcwa Niedzielskiego (pł.). 19.07 
Progr. nr dz. nast. 19.15 Skrzynka 
roln. 19.25 Wiadom. sport.

WILNO: 7 45 Pro T  dzienny. 7.50 
Chwilka spot, 7.55 uielda roln. 12.05 
Wagner — 1 i II akt. z „Walkiryj”. 
(pl.) 13.40 Serafmowicz na gitarze 
(pł.). 15.35 Codz, odcinek powie­
ściowy. 1645 Galii Cu rei śpit w„
(p t). 18.15 Auuycja oottycka. '8.30 
Konc, reki. 18,40 ziyrie artysr. i 
kulrur. miasta. 18.45 Koncert dla 
młodzieży (pł.). „SzKOcja”. >9,07 
Pr gr. na środę, 19.15 Ze spraw litew 
skich. 19.25 Wiadom. sport. 22.45 No­
wości taneczne (p t).

C A F E S i M ^ r ^
20,30

»
W itold Elekt orowicz — 

senki.
pio-

U w a g z  o r r e r ł r d n l e !
P r a w i ł  i ł o w e g o  p r z e c h o d z e n i a

piln u ją policjanci
W1 najbliższych dniach funkcjonar­

iusze P. P. przystąnią do wzmocnie- 
nia nadzoru nad ruchem pieszym w 
Warszawie. Akcja ta polegać będzie 
na rwracanui uwagi pieszym o nie- 
właściweti ich zachowaniu się i na 
karaniu niestosującymi! się do prze­

pisów drogowych. W 20 najruchltW* 
szych punktach Warszawy ustawiono 
specjalne posterunki dla kontrolowa­
li a snosobu przechodzenia jezdni i na 
ktadariia mandatów doraźnych na nic 
uważnych przechodniów. nosterunki 

te czuwają na większych placach i 
skrzyżowaniach ulic.

U w i ż a C  n a  w a a e  c h l e b a
Wobec wydania w Niemczech no­

wych przepisów dla piekarzy, wymaga­
jących wypieku wszystkich kategorji 
pieczywa podług określonej wagi i po­
wstałej w związku z tem wersji jako­
by w Polsce sprawa ta była dotych­
czas nieuregulowana i że w niektórych 
dzielnicach pokutują jeszcze wagi ro­
syjskie, jak uaprz. funt (400-gramo- 
wy), pieczywo półfuntowe etc., władze 
administracyjne wyjaśniają, że rozpo­
rządzenie Min. Opieki Społecznej z dn. 
23 stycznia 1934 r. wyraźnie określa, 
że chlcb (wszystkich gatunków) wi­

nien być wypiekany w bochenkach 
pół, 1 i 2 kg. lub więcej, lecz w peł 
nych kg. Ubytek na wadze może wy­
nosić w chlcbie świeżym naiwyiej 4 
proc., w czerstwym najwyżej 6 proc.

■s Na polecenie wojewody Jaroszewi­
cza oddział aprowizacyjny kom. rządu 
zwrócił ostatnio baczną uwagę na tych 
piekarzy, którzy oszukuią na wadze.

|  D Z IA Ł  L E K A R S K I" !
D r .  m e d .  K . K R A J E W S K I  

W E N E R Y C Z N E  3 & °TWk-
prtYj*o;% w r*oj«j Leemley. CbmM-
u* 56, 8 r, • 9 w Niedz. d» 1. T#l. 1*67-52

ZA NIE W PŁACENIE SKŁADEK  

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

Starostwo grodzkie śródmiejsko- 
warsza%vskie skazało Gustawa Lejma­
na, zam. przy ul. Zielnej 5, na 300 zł. 
grzywny z zamianą na ao dni aresztu 
za niewrłacenie części składek potrą 
conych swoim pracownikom na rzecz 
Ubczpicczalni Społecznej.
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M a n o ta  M M m k t e m
H a n d ic a p  d la 4 - i s t M w  n a ip lą k n t e i s z y m  w y ś c ig ie m  ('nia

G on ,tw a  1. S ta r to w a ły  dw a  ko­
n ie , po w y c o fa ń .u  s ię C tier  A m i, 
k tó ry  n ie  m ia ł żadn ej szan sy  i 
K azbeka , k tó ry  u le g ł m ałem u w y ­
p a d k ow i, p rz ew ró c iw s zy  s ię  p rzy  
rann ym  ga lop ie . W y ś c ig  w y g ra ł 
b od a jże  n a jb a rd z ie j k la sow y  koń 
na naszym  to rze  W isu s  od dosko­
n a le  g a lo p u ją cego  Losa . O d n ieś ­
liśm y  w ra żen ie , iż  g d y o j ż. K eogh  
p o jech a ł od  s tartu  odw ażn ie , to 
kto w ie , czyby  rezu lta t n ie  był od 
w ro tn y .

G on itw a  2. P o  b arazo  n ie fo r tu n  
nym  s ta rc ie , p rzy  k tórym  ż. 
H a tc c h e r  s tra c ił k ilk an aśc ie  d łu ­
gośc i, o  i le b y  s ię  le p ie j o r je m o w a ł 
w  naszych  stosunkach , p ozos ta łb y  
na s ta rc ie . Jednak  zm ie isca  p ogo ­
n ił  ja k  na ra rzn ię c ie  na B a ta ija n - 
c-e, d oga n ia ją c  i w ych od zą c  na czo 
ło  s taw k i j u i  p rzy  d ys ta n s ie  1600 
m. p rz e z  co w ycze rp a ł tav  s #  
k laczkę , że  p rzys z ła  os ta tn ia . N a ­
le ż y  się sp od ziew ać , że  ja k o  m ło ­
d y  je źd z ie c , k tó rego  unosi am b ic ja  
fa ch o w a , p o tr a f i  w  p rzys z ło śc i 
zapan ow ać nad sw em i n erw am i i 
je ź d z ić  w ię c e j p op raw n ie .

G on itw a  3. O dn osla  tu ła tw e  
zw y c ię s tw o  A r iam i, w y ją tk o ­
w o  dob rze  p rz e z  ż. D orosza  p rz e ­
p row ad zon a , pozatem  g ó ro w a ła  
on a  nad  swym:’ p rzec iw n ik a m i.

G o n itw a  4 H a n d ica p  dla 3 -le t­
n ich . C hcąc w y k o rzy s ta ć  p ió rk o ­
w ą  w a g ę , K ło s zew sk i na B uńczu- 
Ku E W . p o p ro w a d z ił z m ie js ca  
do m ie js ca  i n ie  da ł sob ie  ode­
b ra ć  dość ła tw e g o  zw yc ię s tw a  W  
w yścigu  tym  doskon a le  za ch ow a ­
ła  s ię  F a r in a , k tó re j m o ż liw e  za ­
b ra k ło  n ieco  rob o ty . O gó ln a  fa w o ­
ry tk a  p u b lic zn ośc i, N o rm a n d ja , 
p rz es z ła  fa ta in ie ,  za jm u ją c  z le d ­
w o śc ią  c zw a r te  m ie jsce . N a le ż y  
dodać, że  ju ż  na paddocku  sw ym  
zew n ętrzn ym  w y g lą d em  n ie  wzbu 
dzała w ie lk ie g o  zau fa n ia . N ie ź le  
p rzesz ła  w  w yśc ig u  jak  na swe
m ożliw ośc i A lra u n e .(

G on itw a  5. J asp is  m ia ł szczę­
ścia, że  K azb ek  u leg ł w yp ad k o w i, 
g d y ż  sp ra w n ośc ią  z  n im by  sobie 
nie p o ra d z ił W y g ra ł  b ow iem  za ­
led w ie  po c ię żk ie j w a lc e  w  batach  
>tł M ad e la in e . B ard zo  ź le  p rzeszed ł 
w  w y ś c ig u  M a ren go  I I ,  k tóry  nie 
m óg ł w p aść  w  tem po.

G on itw a  6. N a jp ięk n ie js zy m  w y 
ś c jg iem  dnia b y ł hand icap  d la  
4 -Ietn ich . Od s ta rtu  p op row ad z ił 
p oe zą łk ow o  J a ro s ła w , k tó rego  m i­
ną* F ra je r ,  idąc bardzo  lekko. K o 
ło  s ta jen  je źd z ie c  B a lc e r  dos iada­
ją c y  F ra je ra , chcąc w id o c zn ie  u- 
ła tw ić  w y g ra n ie  K r y  ton ow i, w y ­
p ro w a d z ił J a ros ła w a  na duże ko­
ło . m im o to  J a ro s ła w  św ie tn ie  
p rzep ro w a d zo n y  p rzez  ż. K eogh a  
n ie  d a ł sob ie od eb ra ć  zw yc ię s tw a , 
b iją c  K ry to n a  o  p ó łto re j d łu go ­
śc i. R o zrek la m o w a n a  p rzez  s ta j­
n ie  Tam ka u n lasow a ła  s ię  na ós- 
m em  ra .e jscu  B arn ow i zaś  n ie  u- 
d a ło  s ię  w y g ra ć  po raz tr z e c i z r z ę ­
du te g o  w yśc igu , Jak  to  p rz e w i­
d z ie liś m y  w  naszych  om ów ien iach  
w ie k  m a  s w o je  p ra w o , a poza tem  
Ja ros ław  je s t  to  koń  rz e te ln ie  do 
b ry  i, ja k  na nasze  stosunki, ka­
p ita ln y  s tayer. W  w yśc ig u  n ie  
b ra ł u d zia łu  L ib an , k tó rego  „ z a ­
rą b a n o " na s ta rc ie . P o za tem  w 
c za s ie  wy śc igu  upadła  G iov in ezza  
le c z  ęzczęśc iem  tak  k la cz  ja k  i 
je ź d z ie c  szw anku  n ie  p en ieśh .

T y p o w y  ga lop ia rz  C h o jrak , oka­
za ł r ie  l ity lk o  b oh a terem  ran n ej 
rob o ty . W  w yśc ig u  p ra w ie  że żad ­
n e j r o l i  n ie  o d eg ra ł. W y ś c ig  w y ­

g ra ła  z m iejsca  do m ie js ca  V io - 
lc tta .

W  o s ta tn ie j g o n itw ie  Fugas, 
k tó re go  na ran n ych  rob o ta ch  b ije  
to w a rzys z  s ta jen n y  F ig la r z ,  p o ­
tw ie rd z ił,  że  je g o  u czes tn ic tw o  w  
zesz ło roczn ym  „D e rb y “  tak mu 
dogodziło , iż w ła śc iw ie  m óg łby

śm ia ło  skoń czyć  z s e lek c ją  ażeby 
nie kom p rom itow ać  s ię  w  o s ta t­
nich gru pach , n a ra ża ją c  szeroką 
p u b lirzn ość  na zg ry w a n ie  s ię . W y  
ś c ig  w y g ra ła  ła tw o  d ob rze  p r z y ­
go tow an a  M a jow a  od  fa w o ry tk i 
H a va n ity , k tó re j, zd a je  sic, z a ­
brakło n ieco roboty .

Gon. I. dyst. 2100 m. nagr. 2000 
zl. 1. Wisus, z. Fomienko, 2. Los. 
(.11,50), wyc. Gher Ami i Kazbek. 
Wygr. w 2 min. 20 sek. b, łatwo o 
4 dl. Tot. 7 zt

Gon. 2. dyst. 2100 m. nagr. 1400 zt 
1 ilc.ana, ż. Stasiak, 2. Liang (21),
8. rurek (132,50), 4. Bataljanka
(20.50), w ygr. w 2 min. 24 sek. łatwo 
o 4 dl. Tot. 11,50, ■frane. 5,50 i 6 st.

Gon. 3. dyst. 1800 m. nagroda 2000 
zl. 1. Ariana. ż. Dorosz, 2. Igor II 
(17), 3. Baszibuzuk (23,50), 4. Kalif 
(31,501, wygr w 2 min. 1 sek. pew 
nie o 1 dł Tot. 10, franc. 6,50 i 7 zł.

Gor. 4 dyst. 1600 m. nagr. 5000 zl. 
„Hcnaicap Otwarcia" dla 3-lernieh.
1. Buńczuk B. W., j. Kłoszewski, 2. 
Arcochon (43), 3. Alrauno (188.50),
4. Normandja (0), zero Farina (2S>, 
zerr Loyenzn (184), Gicvanni
(150.50), zero Sarmata (150,50) 
Wygr. w 1 min. 44 sek. w walce o 
3/4 di. Tot. 20,50, franc. 13. 13,50 i 
24.40 zl

Gon. u. dyst. 2100 m. nagr. 3200 eh
1. Jaspis, i. Stasiak, 2 Madelene 
(08). 3. Bab nicz (65.50) 4. Figlarz
(48.50), o. Marengo II (20,50), wre. 
Ftamand i Kazbek. Wygr. w 2 min.

13 sek w zaciętej walce o krótką 
szyję. Tot. 6,50, franc. 6 i 12,50 zł.

Gon. 6. dyst. 2100 m. nagr. 5000 zł. 
„Handicap Otwarcia" dia 4 -letnich i 
starszych. 1. JaroJaw, ż. Keogh, 2. 
kryton (.15), 3. Frajer (130,50), i
Dani (31,50), 5. Cagliostro (161,50).
6. Satrapa (°07), 7. Molom (56,50», 
o Tamka (31), 0. Kiwi (S6.50), 10, 
Torino (180), zero Liban (366,50), 
zero Giorinezza (171,50), wygr. w  2 
miii. 18 sek. wysyłany o półtorej dłu­
gości. Tot. 27, franc. 7,50, 3,12 i
7.50 zf. oraz zwrot stawek za Libaua. 

Gnn. 7. dyst. 1600 m nagr. loóO zł.
1. ‘/iolclta, j. Roguski. 2. Nałęcz
(48.50), 3. Cen omen (19$,50) i Ma- 
estro (46), 5. Clnjrafc (0,50), 6. Zło­
ta Pantera (130.50),- zero Loraine
(43.50). zero Princesse (25). WyccJ. 
Granica i R Grana Wygr. w 1 mirt. 45 
sek. w walce o szyję. Tot. 7-3,50, 
franc. 10, 11,50 i 26,50 zł.

Goi 8. dyst. 2100 m. nagr. 1.800 zł. 
t. Majowa, j. Kusz .ieruk. 2. fja*eani- 
ta (3,50), 3. Kropidło i03), 4 Fugas 
(12). Wyc. Traglast Wygr.w 2 min. 
20 sek. łfjtwó o 2,5 dł. Tot. 42. franc..
9.50 i 6,50 zł.

Jędrzejowska mistrzynią Aostrji
m  ośekraem z w y r ę s W e  n a d  n e u t s t h

W IE D E Ń , 12. 5. ( P A T . ) .  —  Po  
pięknem  zw y c ię s tw ie  w  p ó łfin a le  
m istrzos tw  ten iso w ych  A u s tr j i  
nad D eusteh  6 : 1, S : G, J ęd rze ­
jow sk a  spotkała  się  w  f in a le  z 
H erbst, k tóra  p rzed tem  w ye lm n n o  
w a la  znaną w  W a rs za w ie  w ie ­
denkę K ra u s  6 : 4, 6 : 3. Po lka

N o w e  z a t o n i e  p r a c  L O P P - u

Str. 5

Z*bezaieczenie Warszawy przed atakiem
W  ok res ie  tygod n ia  o k rę g  s to ­

łeczn y  L O P P -u  u rucham ia w y s ta ­
w ę m ode li la ta ją cych  w  loka lu  
A erok lu bu  w a rs za w sk ie go , na 
daw nem  m okotow sh .em  lo tn isku  
cyw iln em  (u l.  T o p o lo w a ).  W s tęp  
na t? w y s ta w ?  je s t  b e zp ła tn y  i 
m ożna ją  b ęd z ie  zw ied za ć  co ­
d z ien n ie  w  ok res ie  ty go d n ia  od 
godz, 12 do godz. 19-ej. N e b ę­
d z ie  żadn ej kwesrty u lic zn e j, bo­
w iem  za rząd  ok ręgu  doszed ł do 
w n iosku , ż e  n ie  je s t  to w ła śc iw a  
d ro ga  zd ob yw an ia  fu ndu szu  od 
sp o łeczeń stw a , k tó re  w in n o  sam o

o r je n to w a ć  s ię  vi w ażn ośc i zadań 
te j in s ty tu c ji i sk łada  ju ż  ch ę t­
n ie  d ob row o ln e  o f ia r y ,  zap isu ją c  
s ię  na cz łon ków . S p rzed aw an e  są  
jed yn ie  na lepk i 12-go ty god n ia  
L O P P  d la  za o p a trzen ia  w  nie 
w ys ta w  sk lep ow ych  i ok ien  fr o n ­
tow y. h. N a len k l tc  m ożna nabyć 
w  ok ręgu  sto łeczn ym  L O P P  (A l .  
J e ro zo lim sk ie  61 w  cen ie  od 50 
g r. do 5 zł.

N ie  odbędzie  s ię  żadna .m prezn 
lu tn icza  z k a te g o r ji tych , k tó re  
tak  lic zn ie  ś c ią ga ły  za zw yc za j 
pub liczność. O becn y  p rogram

Obi gare Pożyczki Narodowej
j e k o  k a u c je  i w a d ja

zd ob y ła  ponownie, ty tu ł m is trzyn i 
A u s tr ji ,  b iją c  H erb st bezape la - j 
c y jn ie  6 : 3, 6 : 0. f

W  g rze  p o d w ó jn e j pań p ara  J ę - ł 
d rze  jo  w ska —  D eutsch w y g ra ła  z  
p arą  H erb s t —  F is c h e r  6 : 1,
7 : 5.

M inisterstwo Skarbu ustaliło, żo 
obligacje 6 proc. Pożyczk i Narodo­
w ej mogą być przyjm owane od pier- 
wouabywców, t. j. od osób na im ię 
których są wysławione, lub od Osób, 
które nie będąc p icr won abywcand 
otrzym ały zezwolenie od komisarza 
generalnego Pożyczki Narodowej na 
przelew  ob 'igac ji na tw o je  imię. W  
myśl obwieszczenia M in istra Skarbu 
mają. być przyjm owane ob ligacje 6 
proc. Pożyczk i Narodowej jako kau­
cje i w adja według kursu 75 za 10“ . 
p rzy  składaniu ob ligacyj 6 pro... Po­
życzki Narodowej na kaucje lab wa 
d ja  mają być one zaopatrzone podpi­
sem posiadacza tn blanko umieszczo­
nym na obligacji w miejscu przezna- 
czoiiem na przelewy. W  razie trwa­
nia umowy obligacje 6 proc. Pożycz­
ki Narodowe’  nic mogą być użyte

na w j rnia.nę dotychczasowych zabez­
pieczeń złożonych w innych papie­
rach wartościowych względnie w  go­
tówce złożonej dc dnia 2S września 
1933 r., t j. do czasu otwarcia sub­
skrypcji 6 proc. Pożyczk i Narodowej. 
Zabezpieczenia coiówkowe złożone 
po dniu 2s.9 1933 r. można wymienić 
n* obligacje Ś  p ro ,. Pozyczk i Naro 
dowej. Książeczki oszczędnościowe 
należy traktować narówm z gotowką. 
Gdy w  wyniku niedotrzy mania wa- 
.mików i postanowień umownych 
Skarb Państwa poszukiwać będzie 
na obligacjach 6 proc. Pożyczk i N a­
rodowej, znajdującvch się w  depo­
zycie, swych szkód i straż Kom isarz 
Generalny udzielać będzie każdora­
zowo zezwolenia na dokonanie prze­
lewu tych ob ligacyj.

Prctes o sziiiiiiilel w w ro n a c h
p o c ią g ó w  m ią d z y n a r o tio w y c r t

Doręczony juz został akt oskarże­
nia w w ielk iej .aferze szmug!er-'-kiej, 
ujawnionej w  pociągach kur=ujae>eh 
ua szlakach międzynarodowych Jc- 
sieuią rb. warszawska straż granicz­
na wpadki na trop bandy, która 
działała w porozumieniu z niższymi 
Imnkejonarjuszami wagonów między- 
narodową ch. N a  czele bandy stal 
„uanscnowiec" Jakub Ślesin, z żoną. 
W  skład je j węhodzlu pozatem oby­
watel francuski Grunberg, m iędzy­
narodowy przemytnik Tarapuni i 
wydnfoin obeo.iie ze służby konduk­

tor M ichalczyk. Stcsin i Tararan i u 
ciekli zagranicę i są ścigani listami 
gończymi. Przemyt; odbywał się w  
cposób dość pomysłowy*, albowiem 
jedwab, modele sukien, pończochy 
jedwabna i t. d., ukrywano w bufo­
rach i hamionjach łączących wagony 
pociągów pośpiesznych. W  ten spo­
sób zdołano przemycić towarów za
bli =ko 300.000 złotych, Proces bandy 
przem ytniczej wyznaczony został w 
wydziale I V  karno - skarbowych Są­
du Okręgowego na dzień 3 czerwca 
r. b.

S : : M  i @  S z t o k h o l m u
k u p ił  f 3 i s z v w e  b r y l a n t y

P od d an y  k ró la  S zw ec ji,  s ta ły  
m ieszkan iec  Sztokholm u  p, S tolan  
B enz sp aceru ją c  po O g ro d z ie  
Saskim , spotka ł dw uch  m łodzień ­
ców  ucharak t.eryzow an ych  na e- 
m ig ra n tó w  rosy jsk ich  E m ig ra n c i 
ubran i b y li w  ro s y jsk ie  „ru basz- 
k i" ,  je d y n ie  ty lk o  nosy  obydw u  
zd ra d za ły , iż  nie są to s łow ian ie , 
le c z  sem ic i. N a iw n y  S zw ed  w d a ł 
s ię  z n iezn a jom ym i w  p ogaw ędkę  
i w k ró tce  je d en  z n ich  zap ropon o 
w a ł mu nabyc ie  p ra w d z iw ego  b ry  
lan iu  z ca rsk ie j korony, żąd a ją c  
50 fu n tó w  s z te r ln ig ó w  za  p ra w ­
d z iw y  skarb . P o n iew a ż  Szw ed  
m ia ł p o d e jrz en ia  co do ro s y jsk ie ­
go  poch odzen ia  obydw u  em ig ran

tó w  za żąd a ł od  n ich  śp iew an ia  
„B o że  ca r ia  ch ra n i" , ta ń czen ia  w  
od lu dn ej a le i „ t r ie p a k a "  i  t  d. i 
t d. P rzek o n a n y  w reszc ie , nabył 
od e m ig ra n tó w  „b ry la n t " ,  p łacąc  
zań 35 fu n t. s z te r lin g ó w .

P o  k ilku  god z in a ch  okaza ło  się, 
i e  b ry la n t je « t  b ezw artośc iow ym  
szk ie łk iem , i żo S zw ed  p ad ł o f ia ­
rą  oszu stw a  na t„ zw . farrr.azona. 

P . B en s p rz yb ie g ł z  p łaczem  do 
U rzęd u  Ś led czego , gd z ie  w  a lbu ­
m ie  p rzes tęp ców  pozn a ł dw uch e- 
m ig ra n tó w . M a je ra  Fuksa  (N is ­
ka 13 ) i M oszka  B rau n a  (N is k a  
7 1 ). O bydw u ch  oszu stów  a reszto  
w an o i osadzono w  a reszc ie .

W izyta floty trancuski^i w  Neapolu
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F a H ? v w y  K o m is a r z  poficii
U k r y f  s i e  g a .  i d l M e i i

N a  te ren ie  W a w ra  pod  W a rs za  
w ą  w jra tępow a ł ja k o  em ery to w a ­
ny pod k om isa rz p o l ic j i  ja k iś  
s p ry tn y  a fe r z y s ta  p o d a ją c y  s ię  za 
S ta n is ła w a  W ró b lew sk ie go . N ie ­
daw n o rzekom y podkom isarz 
zw ró c ił  s ię  do W a c ła w a  O lech ow ­
sk iego  zam ieszk a łego  w  W a w rz e

i p od a ją c  s ię  za  o f ic e ra  p o lic j i  
ś led c ze j, żąda ł łapów k i. P o n iew a ż  
O lech ow sk i n ie  da l s ię  n abrać  i 
z a g ro z ił  w ezw a n iem  p o lic j i  mun­
d u row e j, W ró b lew sk i zm k l na 

p ew ien  czas.

P rz e d  k ilku  ty go d n iam i po­
c zą ł s ta ra ć  s ię  o  rękę. có rk i w ła ­
ś c ic ie lk i sk lepu  p rzy  ul. W id o c z ­
n e j w  W a w rz e  i sp ra w y  zasz ły  
tak daleko, że  ś lub  m rodej p a ry  
m iał s ię  odbyć  2 c ze rw ca . T ym cza  
sem  o K antach  W ró b lew sk ie go  do 
w ie d z ia ła  s ię  p o lic ja  i w c zo ra j z

posteru nku  p o lic ji  w  W a w rz e  u- 
dało s ię  do m ieszk an ia  r r z y  uh 
W id o czn e j 4, dw uch posteru n ko­
w ych  ,by a resz tow a ć  oszusta. 
R zekom y W ró b lew sk i zo b a czyw ­
szy p o lic ja n tó w  u c iek ł na p ie rw ­
sze p ię tro  i u k ry ł s ię  w  m ieszka  
niu R y fk i W is e n b e rg c ro w e j. P o ­
l ic ja  po z rew id o w a n iu  m ieszkan ia  
W is e n b e rg c ro w e j od n a la z ła  w resz  
c ie  W ró b lew sk ie go  u k ry tego  pod 
łóżk iem .

P o  a resz tow a n iu  oszu sta  sp ro ­
w adzon o go  do W a rs za w y  i usta ło 
no iż  je s t  to E u gen ju sz  W ło d a r ­
ski, żon aty , ż y ją c y  z żoną sw ą  w  
sep a ra c ji, zam ieszk a ły  z p r z y ja ­
c ió łk ą  p i'zy  ul S o w ie j N r .  3. W  
k arto tekach  U rzędu  ś led c ze g o  
s tw ie rd zon o , iż  W ło d a rsk i byl nie 
jed n ok ro tn ie  k a ran y  i n o tow an y  
za oszu stw a, w y ra b ia n ie  fa łs z y ­
w ych  posad i t d.

w z i ą ł  ż a r t  z a  z a c h ę t ®
I p o t i M i ł  k o p ę  s i m a

Stanisław Cuch, rolnik spod Gar­
wolina. me przypuszczał zapewne, żc 
żart zaprowadzić go  może ua ławę 
Oskarżonych. Fowncgo wi issmiecro 
poranka. Cuch wyszedł na pastw i­
sko, gdzie  zebrała się gromada 
chłopców w.ej&kicli. Chłopcy narze­
kali na dotk liwe zimno, a wówczas 
Cuch n-skazując na stojące sterty 
siana, pow iedział:

—  Zimno wam, to podpalcie sobie. 
ChlojKiy roześmieli się, wiedzą*, 

że wieśniak żartuje sobie, lecz tym ­
czasem w  ich gronie znalazł się Uje­
jsk i Stanisław Ciuimk, 13-lctni tępy 
niedorostek, k tóry  żart w zią ł poważ­
nie. N im  zdohrno ma przeszkodzie, 
w y ją ł zapałki i podpalił olbrzym ią 
kopę siana-

Trzeba nieszczęścia, żo siano na­
leżało do szwagra Cucha, z którem 
żartow iiiś pozostawał w  ciągłe j nie­
zgodzie. Toteż, kiedy właściciel sia- 

' na dowiedział się komu zawdzięcza

stratę, oskarży! Cucha przed policją
0 podżegani" do Mi iszczenia cudze1 
własności, za co kodeks karny prze­
widuje surową karę

W  ten. sposób Stanisław Cuch zna­
lazł się na law-ie oskarżonych w  rra- 
dzie Okręgowym w Siedlcach. Na- 
próżno tłoraacKjfł się, że projekt pod­
palenia siana traktow ał niepoważnie
1 nigdy nie przypuszczał, że w  gru ­
pie chłopców, znajdzie się. tnk: głup­
tak, k tóry  żart weźmie na serjo. 
Tłumaczenie to  nic pomogło j Gacha 
skazano na 6 m iesięcy więzienia.

Dopiero w Sądząc Apelacyjnym  w 
M arszawie, do którego zwrócił rię 
skażamy za pośrednictwem a.lw. Żół­
kowskiego, Cuch oczyści! się r, nie­
chlubnego zarzutu podżegania do 
przestępstwa. Zbadani św irdkowie 
stw ierdzili, i  o słowa oskarżonego 
traktowali jako doweip. M'ohec tego 
8ąd Apelacyiny ogłosił wyrok unie­
winniający.

i  - i  o

v  n . ........

Eskadra francuskiej floty śiódziem nomorakiej, złożona z 3 krążowników i 6 torpedowców odwiedziła nie­
dawno Neapolj RitajOŁ serdecsuie przez władze i  1 celność włoską,

Szkolnictwo powszechne w Sowietach
N b  6 0 0  t y s .  n a u c z y c i e l i  1 0 0  t y s .  k o m u n i s t ó w

Moekie.ws«a „P ra w d a " zainie- 
szł-zs znamienny artykuł wstgpńy o 
Manie szkolnictwa w  ZSRR. Artyku ł 
ten jest dalszym odgłosem znanej 
mowv Stalina o  konieczności tworze-

p rac ok ręgu  s to łeczn ego  L O P P  
fio,szedł po n ieco  od m ien n e j Irn ji/  
n iż  d aw n y  w  u w zg lęd n ien iu  n a j­
b a rd z ie j p a lą cy ch  p o trzeb  e to lic j 
j o p u la n  e h a s ło : „U c zm y  s ię  la- 
.a ó “  r e a liz u je  fu n d u sz im  ż w i r ­
k i i W ig u r y  i lok a ln e  A e ro k lu b y  
N a to m ia s t o k rę g  s to łeczn y  L O P P  
w c ią gu  n a jb liż szych  dw óch  la t  
k ład z ie  n a jw ięk s zy  n acisk  na bu­
d ow ę  sch ron ów  - baz d la  d ru żyn  
od k aża ją cych , k tó ry ch  K ilk ad z ie ­
s ią t  m a p ow sta ć  w  s to lic y . J es t 
to p raca  m n ie j efektow-na, w  
sw ych  rezu lta ta ch  dta p u b lic zn o ­
ści n iem a l n iedostępn a , g d y z  ze 
w zg lę d ó w  dobrze  zrozu m ia łych  
n iew szys tko  m oże b yć  pu b liczn ie  
u jaw n ion e . D op iero  n a  w yp ad ek  
w o jn y  u rząd zen ia  te  o d e g ra ją  
rw ą  w łaśc iw ą  ro lę . W z g lę d y  b e z­
p ieczeń s tw a  s to lic y  są tu b ra n e  
p rzed ew szys tk iem  pod  u w a gę , p 
k ażdy  rozu m ie , że  je d y n ie  dobrze 
p om yślan a  i zo rga n izow a n a  siec 
punktów  ob ron n ych  u ch ron i c y ­
w iln ą  ludność s to lic y  od skutków 
ew en tu a ln ego  n ie p rzy ja c ie ls k ie g o  
napadu ga zo w ego . T em b a rd z ie j 
w ięc  w szy scy  c i, k tó rym  d ro g i 
je s t  lo s  ich  b lisk ich , w in n i w  
m ia rę  m ożn ośc i p op rzeć  tę  in s ty ­
tucję .

/Tydzień L O P P -u  n ie  o g ra n ic za  
s ię  ty lk o  do s to lic y , le c z  w s zy s t ­
kie p oszczegó ln e  koła  o rg a n izu ją  
w  tym  cza s ie  na sw o ich  te ren ach  
a k c ję  p rop aga n d ow ą .

K r o n ik a  k r a j o w a
óarcąd Związku Polskich Zwią; • 

ków Sportowymi ukonstytuował się 
nasiępuiąio piezcs płk, Ulrich, wice 
irezesi: pik. Glabisz, inż. Alfred Loth. 

dr. Orłowicz Mieczysław, sekretarz p. 
WalcnH- Foryś, zastępc; kpr. Wpfrie 
chowski, skarbnik dr. Matuszewski, 
zastępca kpt. Misinski.

*
Państwowy Urząd Wychowania FI 

zytzricgo ogłosi wkrótce konnurs na 
najlepszy film sportowy w Polsce p- 
r.az konkuts muzyczny na hymn i 
marsz sportowy.

♦ •
Wzorem lat ubiegłych wyjadą nie* 

długo na KMniowy tmning na Wę-i 
gry czołowi uasi szermierze. Praw - 
■Ji f odobnie ft rniin pobytu bęritzie od 
27 b. m. rlo 7 czerwca. W skład ze­
społu wejdą następujący szermierze*, 
upt. Sngda, Papee, I rydrych, Sobdc. 
żaczek, Paszek, Tichy, Zapaśnik 
i Franz.

*
Kolarskie mistrzostwa wojewódzkie 

odbędą się w całym kraju dnia 2 
czerw ća. Zarząd PZTK postanowił 
ju.' rozesłać regulamin tych wyści­
gów.

Kromka zagraniczna
W meczu bokserskim o mistrz ** 

stwo świata w w»dze lekkiej dla bok­
serów zawodowyć1’ Canzonneri po­
konał w Nowym Jorku na punkty 
Ambersa;

Meneżer zawodowego boksu rue» 
mieckiego, Rothenburg, l.ezy na ze­
zwolenie niemieckiego min. spraw 
wewnętrznych co do meczu Baer —  
Schmeimą o mistrzostwo świata w 
wadze ciężkiej w Londynie Mecz 
ten odbj(by soc na rta. ionie otwar­
tym w* Wembley dn. 17 s ;erpnla. 
B.rer ofrzyma za m “cz 300.000 dola­
rów, z czego 30.000 doi. bęaą zdepo - 
nowane w b! nnu „lowojorriari, dal­
sze. 135.000 rfol. hędą przesiane Bae­
rowi na 4 tygodnie przed meczem, 
reszta zaś w 10 dni po meczu 
Schmeling otrzyma t; lku niewysoki 
procent od dochodu. Niemcowi nie 
chodzi o zysk finansowy, pragnie on 
tytko za wszelka cenę wyzyskać o- 
kazję, abv zdobyć utracony tytuł mr 
strzowski. *

W d?isiat>Tn etapi" kolarskiego wy 
ścigu dokoła riiszpan,i na rrasie Mur 
cia — Granada zwyciężył Max Bulla 
/Austrja), przebywając dystans 285 
km. w czasie 11:15:55. W ogólnej kia 
ayfikacji 10-cru etapów nrowadzi De- 
loor (Belgja). *

W meczu tem. owym o puhar Da* 
visa, USA odniosły v p.erwszym dniu 
dwa zwycięstwa z Chinami. Grant 
pokonał Chińczyka Guychens 4:6, 
6:2, 6:2, 6:2, Budge esć zwycięż*'! 
Sinkiegho 6:4, 6:1, 6:8, 6 :i,

nia nowych kadr tnudigi ucji. „Praw­
da" zaznacza, że, liczba nauczycieli 
szkól powszechny, li w Z BRR. wynosi 
obecnie 600.000, z tego jednak tylko
lOO.OoO są członkami partji koimiiń- 
stycznej. Więksaoóć b< zparry jnych 
nfiuczycioli — podlaiJŚTa „Prawda1-— 
lojalnie nstojumk-w ala sie do pań­
stwa sowieckiego, lecz w (cj mhsic 
pm-oiiClij nauczycielskiego dużo je.st 

i romiie. ttiogów klafotryck proleta-

rjatu, wyelioirujących młodzież so­
wiecko. w ud >osobieniu wrogim  dla 
komunizmu i ustroju sowieckiego. 
Należy więc \v\ krywnć i  cala bez­
względnością zamaskowanych wro­

gów klasowych wśród nauczycieli, a 
jednocześnie popierać wszels cm' 
środkami nauczycieli lo ja ln ie usposo­
bionych .lo władzy proletarjatu. 
Głownem zadaniem pfi.rt.fi komuni­
stycznej i rządu sowieckiego jest 
tworzenie komunistycznych kadr na­
uczycielskich, którym możnaby byłe 
powierzyć bez obawy wychowanie 
dzie.:! i młodzieżą w dm-hu ideologji 
komunistycznej.

K r w a w y  n a p a d
b a n d y c k i

L U B L IN ,  12. 5.. —  W c z o ra j na 
drodze , p ro w a d zą ce j z K rzesk a , 
p ow ia t S ied lce , dokonano k rw a ­
w ego  napadu rabu n kow ego  N a  ja  
dących  w o 2 cm ku pców  tr zo d y  
ch lew n e j L eo n a  G rochow sk iu go i 
J ó z e fa  A d a m czyk a  napadło  kilku 
u zbro jonych  w  r e w o lw e r y  ban d y­
tów . k tó rzy  za syp a li ja d ą cy ch  
strza łam i.

G roch ow sk i pad ł tru p em  nr. 
m ie jscu . B an d yc i z ra b o w a li około 

560 z ł  g o tów k ą  i z b ie g l i .
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Dwie dusze Iris Farczady
P r z e d z i w n a  z m i a n a  o s o b o w o ś c i

■fcden z dzienników budapesztcrt 
skich donosi o niesamowitym wypad­
ku, jaki zdarzył się w znanej i po­
ważanej rodzinie węgierskiej państwa 
Farczady. Pan Farczady jest cenio­
nym inżynierem, a cała rodzina za­
mieszkuje mały pałacyk w dzielnicy 
willowej Budapesztu.

Przyczyni} tragedji rodziny Far­
czady stał się przedziwny wypadek 
psycho-patologiczny —  znnany oso­
bowości ich siedemnastoletniej córki 
Iwis. In s  Farczady przechodziła nie­
dawno ciężką grypę. Kiedy wyzdro­
wiała, okazało się, że w dziewczynie 
zaszły przedziwne zmiany. Objawy 
są przerażające i niesamowite. A  
mianowicie, I iis  Farczady po odzy­
skaniu przj tomności, utraconej w o- 
kresie choroby, zaczęła przemawiać 
po hiszpańsku, aczkolwiek nigdy 
przedtem nie była w Hiszpanji. Po­
nadto okazało się, że nie rozumie ani 
słowa po węgiersku oraz po francu­
sku i niemiecku, któremi to jęzę ka­
mi władała przed chorobą bardzo 
biegle. Co dziwniejsze, ta siedemna­
stoletnia dziewczyna twierdzi, żo ma 
lat czterdzieści, że nazywa się Lu­
cia oraz że jest zona zamieszkałego 
w Mądry ,!c rzemieślnika, którego 
obdarzyła czternaśeionńcru dzieci.

ŚMTERA IFIS  FARCZADY
•

Kiudy do państwa Farczady udał 
się jeden z dziennikarzy budapeszteń­
skich —  nieszczęśliwa rodzina Iris, 
jej rodzice oraz siostra młodsza Re- 
nee, oświadczyli, że zdają sobie spra­
wę z tego, że Irie Farczady — nie 
żyje. Jej miejsce zajęła jakaś obca 
im kobieta, która tylko pos'ada ze­
wnętrzna powłokę siedemnastoletniej 
Tri'

— Moja córka — opowiada pani 
Farczady — była najlepszą uczenni­
cą ~r 'ieeun. Bvła tak niesłychanie

Mechanizacja wojny
W e d łu g  sp o rzą d zon e j w  A n g l j i  

s ta ty s tyk i, w e  w s zy s tk ich  a r- 
m jach , w  zw ią zk u  z m ech a n iza c ją  
w o jsk a , spada stosunek  p ro cen to ­
w y  p ie ch o ty  do ca łośc i s ił z b ro j­
nych . gd y  w ię c  p ie ch o ta  w  roku 
1914 stan ow iła  74 proc. s iły  zb ró j 
n e j, to ob ecn ie  stan ow i ona za le ­
d w ie  58 p roc . W  roku  1914 broń  
szyb k o strze ln a  s ta n o w iła  w  a rm ji
7,7 p roc  O b ecn ie  s ta n o w i 47 proc. 
K a ra b in y  m aszyn ow e  w z ro s ły  od 
1 9 l9  roku w  2,8 proc. do 132 p roc. 
W  roku  1914 p ie ch o ta  n ie  m ia ła  
m o źd z ie rzy , p on iew a ż  n ie  b yło  
je s z c z e  c zo łg ó w , k tó rym  p rz e c iw ­
s ta w ia  s ię  ten  ro d za j a r ty le r j i .  0 -  
b ecn ie  a rm je  m a ją  8.6 p roc . c ię- 
k ie j a r t y le r j i  w  stosunku do ca ło­
śc i u zb ro jen ia . L ic zb a  in ż yn ie ró w  
w  w o jsk u  w  p o rów n a n iu  z ro lrem  
1914 w z ro s ła  o 47 p roc .

zdołm, że nauczyciele pi zepowiada- 
11 jej wielką przyszłość jako m ile­
nia tyczce. Ponadto świetnie władała 
francuskim i niemieckim. Pewnego 
wieczora Iris czuła się bardzo źle. 
Okazało siej "że jest to wijątkowo  
ciężka grypa. Czuwałam przy niej, 
gdyż miała silną gorączkę. W pew­
nej chwili zobaczyłam, żc moja cór­
ka jakby walczy z ezemś, a następ­
nie truci siły i słabnie. Przeraziłam 
się. bo myślałam, żo umiera. Było to 
jednak coś w rodzaju kataleptyeznc- 
go snu. Puls uderzał bardzo słabo. 
W tym stauio przetrwała całą noc. 
V kiedy obudziła się rano, jakby no- 

wracając zwolna do życia, nie po­
znawała nas i nic rozumiała-, co do 
niej mówimy. Sama przemawiała do 
nas w języku obcMn i zaczęła roz­
paczliwie płakaF Mówiła o Madry­
cie, wzywała jakiegoś Pedro i nazy­
wała się sama imieniem m cia.

Ta Lucia, która przebudziła się po 
chorobie, nie ma nic wspólnego z na­
szą córką, oprócz powierzchowno­
ści — stwierdza pam Farczady. — 
Lucia jest kobietą prostą., niewy­
kształconą. Wyraża się gminnie* Jej 
maniery są wulgarne. Zmieni! jej się 
także i  charakter pisma,

LUCIA CZY IR IS?
Dawna Iris Farczady w rozmowie 

z dziennikarzami nazywa się Lucia

Altarez de Salvio. Twierdzi, że jest 
żoną. madryckiego rzemieślnika, na­
zwiskiem Pedro Salvio, którego po­
ślubiła mając lat 17. Było to przed 
23 laty. Przez ten czas — jak mó­
wi — została czternaście razy mat­
ką, u jej najmłodsze dziecko chore 
jest na gruźlicę, kości. Mieszkali w 
skromneni, dwupokojowem mieszka­
niu. Pewnego dnia Imcia zachorowa­
ła i położyła się do łóżka. W pewnym 
momencie straciła przytomność, a 
kiedy ją odzyskała, znalazła sie 
wśród obcyeli, me-zmaiiyedi jej ludzi.

Lueia-lris na.zywa swoją matkę 
,.sonora“ i płacząc wspomina swoje 
dzieci, któro zostały sierotami. Po­
tem uspokaja się i opowiada dzieje 
swojej pierwszej miłości do słynnego 
torreadora. Skarży się. żc do małżeń­
stwa z Pcdrem zmusili ją jej ro­
dzice.

Cała historja jest tem dziwniej­
sza, że Iris Farczady nigdy w ży­
ciu nie była w Hiszpanji.

SIOSTRA CZY PRZYJACIÓŁKA*?
Rodzina Farczady odnosi się do 

nieszczęśliwej bardzo serdecznie, ałe 
wszyscy oni stwierdzają, że kobieta 
ta oprócz powierzchowności nie ma 
nic wspólnego z Iris. Ona sama — 
jest bardzo przywiązana, i pełna 
wdzięczności, ale tez twierdzi, że tk>- 
orosfn w niewiadome je i sposób zna­

lazła życz'iwą gościnę u lą&zi, któ  
rzy są dla niej bardzo dobrzy

— Niech pan sobie wyobrazi moje 
zdziwienie, kiedy po przejrzeniu się 
w lustrze zobaczyłam, że wyglądam 
zupełnie inaczej, niż przedtem. 
Gdzież sie podziały moje czarne o- 
ezy? W  jaki sposób ja, czterdziesto­
letnia kobieta, jestem teraz młodą, 
ładną dziewczyną ?

Siostra Iris Farczady — Renee, za­
pytana przez dziennikarzy, co myśli 
o tym niesamowitym wypadku, zwie­
rząt się, że nie ma wrażenia, aby Lu­
cia była jej siostrą.

— Traktuję ją jak ukochaną przy­
jaciółkę, i nieszczęśliwego człowieka, 
ale nic mam dla niej uczuć siostrza­
nych. Żyjemy' w wielkiej zgodzie i — 
uczę się od niej gotowania potraw 
hiszpańskich —  kończy piętnastolet­
nia Renćc.

'-'i-i m
j

Następca tronu rumuńskiego, ksiątę Michał, na prubie generalnej wiel­
kiej parady maszeruje w szeregu.

Pottrttiie tor niezstane
m a ją  w  A m e r y c e  c o r a z  w i ę k s z e  00 widzenie

Pewnego pięknego poranka w roku 
1930 olbrzymi -statek transatlantyc­
ki opuścił Nowy Jork, uwożąc 744 
pasażerów w „4 dniową podróż w

J r h  isiię b u d u . i e
m m  stiw.acka unia kolejowa na Dalekim Wschodzie
Char Din, w maia.

Bajkalsko-amurska kolej, budowa­
na w przyśpieszonrm tempie w ra­
mach drugiej piatiM ki, budzi ogrorr 
ne zainteresowanie. Plan budowy ma­
gistrali bajkalsko-amurskiej opraco­
wany został przez inżynierów rosyj­
skich już przed rewolucją, lecz nie­
stety w owym czasie .nie mógł być 
zrealizowany. Obecnie postanowiono 
budowę wykończyć w czasie możli­
wie najkrótszym.

Bujkalsko-aitiurska kolej wychodzi 
ze stacji Tajszet i prowadzi w kie-' 
>-unku północno-wschodnim, okrąża­
jąc na południu jezioro Bajkał Na- 
tępnie magistrala ciągnie Eię dalej 

przez ixiłnocną część sowieckiego Da­
lekiego Wschodu, przez nowowy bu­
dowane miasto KomsomoLk w kie­
runku kanału Tatarskiego, gdzie 
końcową stacią iest Sowietskaja Ga- 
wań (sowiecki port), która dawniej 
nazywała się Imperatorskaja Gawnń. 
Budowa „Bamu“ rozpoczęta została 
w r 1931. Wszelkiemi roboram. kie­
ruje zarzad bajkalsko-amurskiej ko­
lei z siedzibą w Irkucku. Do pracy 
zmobilizowano wielkie kadry sowiec­
kich inżynierów i doświadczonych 
specjalistów. Główną siłę roboczą 
"tanowią byli kułacy (zamożni rol-

uiey), którzy pozbawieni zostali praw 
obywatelskich i zesłani na Sybir, nie 
eheao poddać się kolektywizacji.

Kierownicy budowy zdecydowani 
są wy kończyć budowę jeszcze W bi( - 
żncym roku. Kolej będzie miała 1800 
km. długości. Wszystkie prace pro­
wadzone są w tempie pryśnieszo-

Najmniejsze Kino
n a  ś w i e c i e

W stan ie  Ohio (A m eryka P ó ł­
nocna) zbudowano kino, posiada­
jące tylko 30 m iejsc. Ciekawszem  
iednak je s t  to, że w stęp  płaci się  
dopiero po sean sie i to tylko w 
tym wypadku, gdy w yśw ietlany  
film  pudobał się  ludziom, w prze­
ciwnym  bowiem  razie, gdy w idz 
w yraził się  ujem nie c film ie, nie 
płaci w cale b iletu .

65 e m ig r a n tó w
w r f c i l o  z  F r a n c j i

BYTOM, 12. 5. —  Przez punkt 
gra ticznly Bytom  - dworzec wró­
ciło 65 em igrantów  polskich z 
Francji, którzy straciw szy  pracę  
m usieli w racać do domu.

nem. Kolej jednocześnie budowana 
iest na kilku odcinkach. Od stacji 
Tajszet magistrala, bajkalsko-amur- 
ska gotowa jest "już na odcinku o 
długości 300 km. Jednocześnie wybu- 
uowa.no szereg linij bocznych i łącz­
nikowych.

Na j ważnie jazem centrum pracy 
przy budowio „Barnu" jest miasto 
Komsoniolskj liczące obecnie przeszło
20.000 mieszkańców. Komsomolsk 
połączony' zostanie linją łącznikową 
z Chabarowskiom. Lii_ja ta budowa­
na jest przeważnie pśżezj wojskowo 
siły robocze.
v,,Bajkalsko-amurska kolej połączona 
będzie z Burejostrojeni na rzece Ba- 
reji, o od Burejostroj ii prowadzić bę­
dzie nowa linja do Birakanu. Linja 
ta będzie 430 km. długa. Burejostroj, 
leżący nad lewym dopływom A mani, 
obfituje bardzo w węgiel kamienny, 
którego zapasy dochodzą do 150 mil 
ionów tonn. Birakan posiada wielkie 
zapasy rudy żelaznej. Dlatego też 
linje, łącząco Birakan i Burejostroj, 
orzcznnczoue są przedowszystkietn 
łla ciężkiego przemysłu. Na (oj li­
nji wybudowane też będą nowe cen­
tra przemysłu żelaznego, które uru- 
■•Tiomione mają być już w roku 1937.

St. Ogr.

nieznane11. Ta impreza wskazała biu­
rom podróży, że takie krótkie a u- 
roz.maicone wycieczki mogą liczyć na 
wielkie powodzenie i na wielką po­
pularność. Podróże w nieznane stały 
się poprostu modą, i to modą, która 
jacz-ęla się wzmagać z  roku na rok, 
wytwarzając poprostu małą rewolu­
cję w sposobie spędzania wakacyj. W  
Ameryce, gdzie ludzie lubią żyć o- 
szczędnie, a jednocześnie luksusowo, 
lego rodzaju wycieczki, pozwalające 
na zwiedzenie nieznanych mie Leo ,ro­
ści, i w dodatku odbyto w atmosfe­
rze luksusowej, stały się niesłycha­
nie popularne. Pomysł podróży w 
nieznane okazał się wprost dobro­
czynny dla rozwoju okrętowych linij 
turystycznych, a co ważniejsza, za­
pewnił pracę tysiącom ludzi, zatrud­
nionym jako służba okrętowa 'ub ma­
rynarze. Pół miljona Amerykanów 
spędza w ten sposób wakacje, wy­
jeżdżając coraz to na inną wyciecz­
kę, której cel osłonięty jest tajem­
nicą.

Cena takiej wycieczki (A?, trpm  
stępmeiiia jaknajszers/ym warstwom 
została przez towarzystwa okrętowe 
ustalona im cenę od 10 do 12 dola­
n ie  dziennic, co na stosunki amery­
kańskie jest, ceną wyjątkowo niską, 
jeśli zwa/ymy, ze w sumie le : oprócz 
kompletnego wytwornego utrzyma­
nia zawarto także wszelkiego ro­
dzaju atrakcjo. Prawne wszystkie 
statki utrzymują kontakt z agencja­
mi artystycznenii i każdej wycieczce 
'Ownrzyszy jakiś zespół taneczny, pn- 
"u śpiewaków, pani muzików oraz 
’• 1 Ikti profesorów brydża dla nmato- 
"ów ie i gry. Każdego wieczora wy­

świetlane są filmy, niegrme jeszcze 
nigdzie dotychczas. Trzeba jeszcze 
dodać, że na każdym statku wydawa­
ny jest dziennik i maszyny zecerskie 
pracują ealą noc poto, abv każdy pa­
sażer rano znalazł pod drzwiami swo­
jej kabiny świeży numer pisma z 
nojnowszenii wiadomościami ze świa­
ta. Eskapady w nieznane są niezmier­
nie pociągające dla Amerykanów, 
mających mani' globiTottcrstwa. Raz 
więc jest to podróż do wysp Św. To­
masza, gdzie można zwiedzać sławet- 
nsTsicdzibę Sinobrodego, kirdyindziej 
znów nadarza się okazia kąpieli na 
la,guuacli, jeszcze podczas innej wj - 
cicezki zwiedza się Południową Ame­
rykę lub wreszcie jakąś egzotyczną 
wyspę, jak np. Haiti.

Nic więc dziwnego, że tysiące lu­
dzi korzysta z takich wycieczek. 
Większość chce spędzić bowiem swo­
jo wakacje miło i coraz to na ir.nem 
tle. Publiczność rekrutuje się prze- 
ważuie spośród urzędników, studen­
tów, młodych par, udających się w 
j.odióż poślubną oraz ludzi interesu, 
■lórzy chcą beztrosko wytchnąć mię­

dzy jednym a drugim businessem. 
Nie braknie także mam z oórkam' 
na v, ydaiiiu.jgdyż podróże w niezna­
ne są prawdziwą okazją matrymo­
nialną. I jeszcze jost „jeden powód, 
dla którego Amerykanie tak chętnie 
korzystają z możność* wycieczko­
wych. A mianowicie, posiadają on 
przekonanie, żo. juk się wyraził je­
den z mieszkańców St. Zjednoczo­
nych, — to co sio zobaczy, pozosta­
je. już nazawszo moją własnością i 
, ikt mi tych wrażeń nie odbierze

Antoni Marczyński 6 1 )

Z e  tu ta  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

K ie d y  w  p ó łto re j g o d z in y  p ó źn ie j p o w ró c ił, byl w y ra źn ie  zak ło ­
p o ta n y . Su m ienn a  lek tu ra  „d z ien n ik a  p o d ró ży "  w y ro b iła  w  n im  
p rzek on an ie , że  F re d d y  P ra d o  je s t  spukojnym  tu rystą , cop raw da  
cu d zoz ;em cem , a le  og rom n ym  w ie lb ic ie le m  w szy s tk ieg o , co a n g ie l­
sk ie, że  p oza tem  F re d d y  b yn a jm n ie j n ie  za m ie rza  w y je ch a ć  do 
C h in . a le  p o d ró żu je  po B irm ie  w  to w a rzy s tw ie  m ło d z iu tk ie j m a ł­
żon k i, w  k tó re j je s t  zakoch an y  do s za leń stw a . Z w ła szcza  o s ta tn ie  
zap isk i w p ro s t  „ o c ie k a ły "  g o rą c ą  n a m iętn ośc ią , a jed en  z hym nów  
p och w a ln ych  na cześć Z os i był n ap isan y  w ie r s z e m '

—  S ir , je s t  m i n iew y p o w ied z ia n ie  p rzyk ro ...

F re d d y  s łu ch a ł d łu g ie g o  u s p ra w ie d liw ie n ia  się. z nadąsaną 
m iną, n ie  d a ją c  poznać po sobie, ja k  bardzo  je s t  za d o w o lo n y  i dum ­
ny z  s w o je g o  „d z ien n ik a  p o d ró ży ", k tó ry  n ie ty lko  n a iw n ą  Zos ię  
w y p ro w a d z ił w  po le  tak  św ie tn ie . W końcu  ra c zy ł udobruchać się 
do te g o  stopn ia , że zap ros ił w ą sa tego  kom endanta p o lic j i  na t i f f in j  
g ęs to  zak rap ian y  a lkoh o lem  P r z y  te j l ib a e u  n a reszc ie  w y s z ło  szyd ło  

z w o rk a :
—  N ie  byłbym  pań stw a  naraż.ał na te  w szy s tk ie  p rzyk rośc i, 

g d yb y  n ie  to, że d z is ia j rano o trzym a liśm y  tak ie  oto don ies ien ie ...

W  d on ies ien iu  tem  „k toś  ż y c z l iw y "  ra d z ił m ie js c o w e j p o lic ji, 

Dy p rzes zk o d z iła  pani i panu P ra d o  w  zam ie rzon e j p rzez n ich  

ucieczce  do Chin . v
—  A le ż  to p isa ła  ta  sam a ręk a ! —  rzek ła  Z o s ia

—  O, pan i zna au tora  te g o  an on im u ?

—  N ie  znam , n ieste ty .

2 -  w p ro w a d zen ie  w ła d zy  w  błąd p rzeczesa łbym  
v!os  ja k  s ię  p a trzy . A  gclybyż to je s zc ze  by ł kolo-

—  Szkoda, 
ch łopaczka  pod w 
ro w y  n n n o !

—  Taaak  ? A ch , w  tak im  r a z ie —
F re d d y  u rw a ł w  pół zdan ia , u g ry z ł s ię  w  ję zyk , zam ilk ł. Znał 

au tora  w szy s tk ich  tych  anon im ów , b y l na n ieg o  se rd eczn ie  w ś c ie ­
k ły , zw łaszcza  za  to  d z is ie js z e  d on ies ien ie  do p o lic ji ,  a jed n ak  n ie  
zdem askow ał go. Z lą k ł s ię  bow iem , że to d op row ad zi do u ja w n ien ia  
stok roć w ięk szego  p rzes tęp s tw a  te j sam ej o °o b y , ja k iem  było  
o t r u c i e  Jan a B o r to lo tt i-H a lsk ieg o  1 A  c zy ż  trudno p rz ew id z ie ć  
n a stęp s tw a ?  ś led z tw o . k on fron ta c je , g ło śn y  p roces , ż e r  d la  Druko­
w e j p ra sy  i w szy s tl ie  o c zy  zw rócon e  na g łów n a  boh aterkę dram atu , 
na s io s trę  zam ord ow a n ego  k ie ro w n ik a  p la n ta c ji, na Z o s ię ! N ie , te ­
go F re d d y  p ra gn ą ł u n ik n ą ć 'za  w sze lk ą  cen ę : jed n ym  z  w aru n ków  
pow od zen ia  je g o  ło fro w s k ie g o  p lanu  by ło  to, by  Z os ia  zn ikn ęła  
„ z  po la  w id ze n ia  w ład z  a n g ie ls k ich "  n iesp ostrzeżen ie , w ię c  n ie 
m ia ło  n a jm n ie js zego  sensu w y ra b ia ć  je j  te ra z  pop u la rn ość  p rzez  
w y w lek a n ie  sp ra w y  o tru c ia  Jana...

—  W  tak im  ra z ie ?  —  p o w tó rzy ł kom endan t p o lic ji .
—  W  ta k ;m ra z ie  ża łu ję  bardzo, że  n ie  znam  au tora  an on im ów .
—  Ja je s zc ze  b a rd z ie j ża łu ję ,.. Jak  d łu go  za trzym a c ie  s ię  pań ­

stw o p rzed  sw oim  p ow ro tem  do M an d a la y?
—  B yn a jm n ie j n ie  zam ierzam  w ra ca ć  do M an da lay
—  J a k lo ?  P a n  c liyb a  n ie  w ie  o tem , że M ytk y in a  je s t  koń cow ą  

s ta c ją  k o le i b irm ań sk ich  i p a row ców  „Tvrawraddy F lo t i l la  C om pa­
n y " .  T y lk o  ża g ló w k ą  m ożn a p op łyn ąć  je s zc ze  troch ę  d a le j w  g ó rę  
r z e k ip a le  nie ra d zę ; to dobre  d la  ko lo row ych , n ie d la  b ia łych  tu ­
rys tó w , n a w yk łych  do k om fortu . T a k , p an ie  P ra d o ; św ia t c y w il iz o ­
w an y  k oń czy  s ię  w ła śn ie  w  naszem  m :asteezku .

—  W ie r z ę  panu, jed n ak  m y chcem y stąd  do trzeć  do Assam u.
—  Ho, ho, to daleka podróż.
—  E ch , n iesp e łn a  tr zy s ta  k ilom e tró w . Skoro p rzeb y liśm y  ju ż  

ty s ią c  k ilom etrów ', lic zą c  od  R angun , to. . j

—  Tak, tak, drogi panie, ale z Rangun można tu dojechać sta t­
kiem, lub pociągiem , czy w reszcie autem . Żeby zaś dostać s ię  stąd  
do A ssam u, trzeba wędrować na w łasne ryzyko pieszo, lub konno 
przez góry, doliny, rzeki, lasy i to lasy  dziew icze!

—  Ś w ietn ie! O takiej w ypraw ie m arzyliśm y zaw sze, prawda 
Zosiu?

—  A le czy przygotow aliście s ię  do niej należycie?
—  Oczy w iście, kom endancie. W M andalay kupiłem  lekki na* 

m ijt  i dwa łóżka połowę, pościel wozim y z sobą sta le, boć bez tego  
podróżować, nie można nawet w zdłuż głów nych szlaków  turystycz­
nych lndyj, a cóż dopiero tutaj. Pozatem sprawiłem  żonie kilka 
m ęskich garnPurów , sobie zaś... m apę.'Czy pozwoli pan, że mu po­
każę jaką m arszrutę wybrałem ?

W ędrując palcem pa mapie, zbliżył się do północnej części 
pasma gór Patko., do znanego przesm yku, który wyrzeźbił sobie 
N oa-D idiug, jeden  z lewostronnych dopływów potężnej Brama- 
putry.

—  Tędy zam ierzam  przedostać się  do lndyj
—  Słusznie, to naim ożliw sza droga. Tędy, hm... A leż w tym  

wypadku,,. oczyw iście, że tak! A to zabawny zbieg okoliczności. 
Czy w ie pan, przez czyje p lantacje będziecie m usieli p rzejść?  
"rzez... ha, ha, ha,... przez „'Cesarstwo" tego bałw ana Bahadura!

—  Bahadur? P ierw szy raz w życiu słyszę  to nazwisko.
—  A w swym  pam iętniku m arzy pan o spotkaniu z tym pje 

szałkiem .
Na takie dictum  Freddy Prado śc ie ip ł i pobladł. W ięc popeł­

ni! tak szaloną n ieostrożność, że w  swoim  „dzienniku podróży" 
w spom niał o B ahadurze?! A k ż  to roztargnien ie m ogło mu pokrzy­
żow ać plany, ba. nawet...

—  N ie pam ięta pan, w ktorem m iejscu? N iechże pan w ięc  
przyn iesie tu pam iętnik i rrzeczyta  końcowy ustęp sw ych uwag  
o m ieście P agan

(D . c. n .) .
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